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Obrona narodowa i gspoda ta narodowa
Gdy Cat ze „S łow a" jeszcze p rzed  

h is to ry czn ą  d a tą  19. I l i ,  1938 r. d o ­
m a g a ł  się „ re k o m p e n s a ty  za ansch-  
lu ss“ su g e ru jąc  opinii, że ta k ą  re ­
k o m p e n s a tą  dia Polski m og łoby  być 
za ła tw ienie  sp o ru  polsko-li tew skiego, 
w a r ty k u le  w s tęp n y m  z dn ia  15. III. 
b. r. w y tk n ą łe m  n iew łaśc iw ość  w y r a ­
zu „ re k o m p e n s a ta " .  To ok reś len ie  
m oże w b rew  in tenc ji  a u to ra ,  ale m u ­
siało ra n ić  poczucie  godności naszego 
n a ro d u .  Przecież nie pow in ien  on o- 
czek iw ać  i to zw łaszcza w dziedzinie 
s to su n k ó w  z L itw ą  jakic liś  r e k o m ­
p e n sa t  za o d d an e  usługi po tężn ie jsze­
m u  sąsiadow i, re k o m p e n sa t  w fo r ­
m ie  pozo s taw ien ia  m u  na  tym  odc in ­
k a  w olnych  rąk .  A m bic ją  n aszą  m u ­
siało być  za ła tw ienie  tej sp raw y  bez 
m czy je j  łaski

S łusznym  jedynie  by ło  uznan ie  
f a k tu  w zm ocn ien ia  się potęgi Nie­
m iec przez in k o rp o ra c ję  Austrii  za 
doping , za nodziec dla tych  dzia łań  
naszego  rządu ,  k tó re  w zm acn ia ją  n a ­
szą siłę, w y ró w n a ją  szanse g ry  m ię ­
dzy P o lsk ą  i N iem cam i.

Dla up las tyczn ien ia  tego w y d a ­
wało się odpow iedn ie  nie kup .eck ie  
p o ró w n an ie  do ,( re k o m p en sa ty "  a r a ­
czej te rm in  spo rtow y  —  „rew anż". 
N iem cy nas w yprzedz iły  w tem pie  
p rz y ro s tu  potęgi ich p ań s tw a .  T ak  
jak  w wyścigu p o w in n iśm y  dołożyć 
s ta ia ń  ab y  n a s tę p n y  ecap drogi, na- 
s iepn i  okres  czasu, byt nasz zazna- 
C"->1 się naszą  p rzew agą , W  ten spo­
sób  ̂ osiągniemy rew anż  —  w y ró w n a ­
n e .  nigdy rek o m p en sa tę .

O db ie rah ie  „ re k o m p e n s a t"  za 
zw ycięstw o czy' p rzew agę  w spó łza­
w o d n ik a  d y sk w a lif ik u je  sportow ca , 
a nie zaleca się i po litykom .

T ak  ro z u m o w aliśm y  przed  19 
m a rc a  b r  J a k  się okaza ło  nie popeł 
rdliśm y b łędu. W sp ó łdz ia łan ie  a rm ii  
i d y p lom ac ji  p rzyniosło  Polsce su k ­
ces zupe łn ie  sam odzie lny , k tó ry  p o ­
m ija ją c  jego w szystk ie  inne  walory, 
p c n a d to  'w zm ógł o g rom nie  prestige 
m o ra ln y  naszego  p a ń s tw a  na  całym

iecie, nie w yłącza jąc  naw et Litwy.
Ale znaczenie  tego sukcesu  w P o l­

sce nie wszyscy uznali. Między inny- 
m i „S łow o" um nie jsza ło  jego wagę 
jak  mogło.

M inął m arzec  i z a in te resow an ie  
te m a te m  l i te w s k im ‘osłabło. Pow róci- 
l śmy do sp raw  codz iennych , wśród 
k tó ry c h  w ysuw a się ja k  zawsze na 
p lan  p ie rw szy  to, co o k re ś lam y  m :a- 
liem —  o b ro n a  narodowra.

Nie jest  przecież wr Polsce żadną  
n o w in k ą  idea ob ro n y  n a rodow ej,  a 
je d n a k  od przeszło  tygodnia  toczy się 
d ock o ła  sp ra w  z n ią  zw iązanych  zaw 
r ę t a  dy sk u s ja  S p o w odow ana  została 
tym  że p. Cat wT „Słow ie" p o t r a k to ­
wał tę ideę ja k o  now in k ę  i to n o w in ­
kę k tó re j  sam sta ł  się głosicielem 
w zyw ając  do u fo rm o w a n ia  w Polsce 
? now ych  dywizji.

T y m  razem  więc już nie „ r e k o m ­
p e n sa ta " ,  a w łaśn ie  sam odzie lne  „w y 
ró w n a n ie " ,  w y ró w n an ie  szans m ię ­
dzy P o lsk ą  i N iem cam i po anschlu- 
ssie.

Byłoby7 zbyt uc iąż liw ym  pow ta rza  
nie głosów^ całej ra sy  w tej sp raw ie  
Is to ta  zagadn ien ia  sp ro w ad za  się wła 
ściwie do  a rg u m e n tó w  n a tu ry  gospo­
d arcze j  i wy chow aw czej,  k tó re  „P o l­
ska  Z b ro jn a "  z dn ia  w czora jszego  u j­
m u je  w ten  sposób:

JaKież byiyby skuiki, gdybyśm y po 
szli za radą p. M ackiewicza! Przypuść 
my; że zwiększylibyśmy dw ukrotnie 
pięciokrotnie, dziesięciokrotnie armię 
stałą. Kraj jęczałby pod  ciężarem no 
wycn podatkow  (p w. w znacznej częś 
ci p row adzone jest przez organizacje 
społeczne, za pieniądze społecz 
ne] rozwój gospodarczy I kul­
turalny zostałby  zahamowany. A obok 
tego  — wojsko stałoby się, staw ałoby 
się nieuiiiknienie coraz bardzie] odizo 
lowaną od reszty społeczeństw a ka­
stą, coraz bardziej mu obcą. Przeciętny 
obyw atel przesłałby poczuwać się do  
odpow iedzialności za obronność pań ­
stw a, bo  przecież na to  byłaby olbrzy 
mia armia zaw odow a. Na niej by lezal 
ren obow iązek, a nie na wszystkich 
jak jest w tedy, gdy d rogą akcji p w 
dążymy do  uwojskowienia ca łego  spo 
feczeństwa, do  narodu pod  bronią.
Z tych  w zględów i „Po lska  Z b ro j ­

n a "  i szereg in n y ch  pisrii, -a przede 
w szystk im  p ra w d o p o d o b n ie  władze 
w ojskow e nie idą na efek tow ne, ale 
nie p ra k ty k o w a n e  i kosz tow ne  po 
w>ększenie w o jska  stałego, ale sto 
su je  się p lanow e  sposobienie  do w oj­
ny całego n a ro d u  ze szczególnym 
zw rócen iem  uw agi na zdolność mo 
b i l izacy jną  i uposażenie  tek toniczne  
„P o lska  Z b ro jn a "  pow iada:

Liczna, dobrze wyszkolona, d o b rz ' 
w yposażona armia stała —  dziś nie wy 
starcza. Było to  dobre  za czasów wiel 
kiego Fryca; nie uchodziło już w e p o ­
ce N apoieona. Podczas wojny 1914 — 
1918 nie k tóre państw , musiały powo 
lywać i posyłać właściwie bez ra d n e ­
go  wyszkolenia na łront m łodzieńców 
17-letnich. Ginęli oni, zanim nauczył! 
się ładow ać karabin.

To się nie może powtórzyć. Dla łe 
go  we wszystkich krajach zaczęto  po 
wojnie św iatowej gw ałtownie forsować 
p. w., to  znaczy przygotow anie do służ 
by wojskowej w polu m łodzieży przed 
poDorowej I utrzymywanie w dobre] 
łormle żołnierskiej rezerwistów. Tylko 
w tym w ypadku armia sta ła będzie  mo 
gła, w razie potrzeby wojennej, od  ra 
zu stać się w ielokrotnie liczniejszą I 
silniejszą. Tylko w tedy zrealizuje się 
ideę  „narodu pod  bronią".
W  m lodvm  poko len iu  polskim, 

k io re  m ia ło  ja k ąk o lw iek  stycz­
ność z w ojskow ośc ią  zasadą  „cały 
n a ró d  pod b ro n ią  nie podlega dysku  
s j l“ . W iad o m o  doskonale ,  czym różni

Strajk robotników we Francji
ty ł  bezpodstawny

P \R Y Ż ,  (Pat). M inis ters tw o p racy  
k o m u n ik u je ,  że su p e ra rb i te r ,  wyzn.i- 
czom  w k onf l ikc ie  m e ta lu rg iczn y m  
d \ r e k t o r  g e n e ra ln y  robót pub licz ­
nych w o k ręg u  p a ry sk im  G iraud  wy 
dał w ieczorem  swe orzeczenie. Oś- 
w iadczc! on, iż w y su w an e  p rzez  ro ­
botników ’ ż ąd an ia  rew izji  płac nie na 
d a ją  się obecnie  do p rzy jęc ia ,  gdyż 
od czasu o s ta tn ie j  podw yżk i p łac  nie 
u p l - n ą ł  te rm in  fi m iesięczny, a w sk a ­
źn ik  kosztów’ u t rz y m a n ia  wTzrósl je ­
dynie o 3.fi7 proc.

S u p e ra rb i te r  G iraud  orzekł, iż pra  
ca p o w in n a  być  pod ję ta  tak .  aby  we 
czw ar tek  21 kw ie tn ia  na jpóźn ie j  
wszyscy p raco w n icy  za tru d n ien i  
p rzed  s t ra jk ie m  zostali na now o za- 
a igażowani. Za udział w s t r a jk u  nie 
1 edą s tosow ane  żadne  sankcje ,  zarób  
k zaś ro b o tn ik ó w  z o k re su  p rzed s tra  j

kow ego w inny  być  w ypłacone w n a j­
k ró tszy m  czasie.

S upe ra rb i le i  zaleca s t ro n o m  po  
p ierw sze  w zak ładach , p racu jący ch  
dla o b ro n y  p ań s tw a  p rzy jąć  przy  o r­
ganizacji  p racy  p rzep isy  p rz e w id u ją ­
ce 45-godzinnv tydzień  pracy, przy  
czym  zarobk i b ęd ą  zwiększone o 75 
cenlimow' za godzinę, oraz  w y k o rzy ­
s tać  zm ianę  u m o w y  zbiorow ej obec­
nie d o k o n y w an ą ,  aby  dostosow ać  za ­
ro b k i  do  s tw ierdzonych  powyżej 
zm ian  w skaźn ika  kosz tów  u t rz y m a ­
nia. Jes t  to w' pow szechnym  interesie  
i konieczne  jest dla n iezbędnego u s ­
p o ko jen ia  po p rzeży tym  o s ta tn b n  b u ­
rz liw ym  okresie,

M inister zawTezwał n iezwłocznie 
p rzedstaw icieli  s tron  celem wspólne- 
g i  rozp a trzen ia  zaleceń su p e ra rb i l ra .

się w spółczesna  m etoda  p row ad zen ia  
w ojny  w o d różn ien iu  od m etod  d a w ­
nych, s ięga jących  sw ym i t ra d y c ja m i 
o k resu  w ojsk  zaciężnych, i d latego 
n ik t  się o to nie będzie spierał,  czy w 
Polsce p o w inno  być  30 dywizji na  sto 
pie po k o jo w e j  czy 33. S p ó r  ten jest 
dla naszych  s fe r  w o jskow ych  i zm ili­
ta ry zo w an e j  —  uśw iad o m io n e j  mili 
t io n ie  części społeczeństw a, sporem  
nic is to tnym .

Cieszyć n a to m ia s t  p o w in n o  k a z ­
ek go p rz e p io w a d z o n e  p rzez  „Polskę  
Z b ro jn ą"  p ow iązan ie  spraw 1 obrony  
narodow e | zę sp ra w ą  gospodark i  n a ­
rodow ej. O zdolności bo jow ej n a ro d u  
decydu je  nie ty lko  jego u zb ro jen ie  i 
wyszkolenie, ale i zasobność oraz  od­
po rność  gospodarcza .

Nie jesteśmy k ra je m  bogatym . Mu 
simy tak  sic zbroić  i p rzygo tow yw ać

do wojny, jak  na  to pozw ala  nasza  
g o sp o d a rk a  narodowra. Niszczyć gos­
p o d a rk ę  n a ro d o w ą  dla  o b ro n y  n a r o ­
dow ej by łoby  sam obójs tw em .

„S łow o" na p ie rw sze j  s tron ie  o- 
bok  ty tu łu  w ypisa ło  sobie ta k ą  de- 
w i zę :

Kwestie spo łeczne i gospodarcze 
b y ł/  dla nas zawsze czemś wfórnem 
drugorzędnym , Lodkiem , a nie celem 
którym był zawsze testam ent wielko- 
m ocarstwowości polskiej realizowany 
sw ego czasu przez W ładysław a IV, po 
tfyzow any w czasach niewoli przez 
Sienkiewicza, restaurowany pod  Kijo 
wem przez Piłsudskiego-

Dewizę tę p o w ta rza  stale, aż do 
znudzenia ,  gdy nie m a  inne j  a k tu a l ­
niejszej. N ikt je j  s łuszności nie k w e ­
s t i o n u j 1. na jw y że j  n iezg rab n ą  fo rm ę

| s ly lis tyczną, w k tó re j  została  wypo- 
I w iedziana . W a r to  je d n a k  by łoby  ją  

uzupe łn ić  p rz y p o m n ie n ie m  specjaln ie  
dla „S ło w a"  że rzeczy naw et w tó r ­
nych  i d ru g o rzęd n y ch  nie wolno lek­
ceważyć. Gotowość o b ro n n a  n a ro d u  
też je s t  ś ro d k iem  nie celem. Może być 
ś ro d k iem  nie ty lko  do dz ia łań  ściśle 
ob ro n n y ch ,  p o w in n a  s tanow ić  p o d ­
s taw y ekspansji  ob ro n y  szeroko  p o ję ­
tej, ró w n o m ie rn e j  z tym , że nie stale 
idzie n ap rzó d  nie u s tęp u jąc  k ro k u  in ­
nym. Te rzeczy wszyscy rozum iem y  
dobrze  w l in iach  zasadn iczych  i na j  
b a rd z  ej ogólnych. Nie p o trzeb u jem y  
u d a w a d n ia ć  sobfe wzajem , że k toś  z 
nas ro zu m .e  to lepiej lub  gorzej. Spo­
ry  n a to m ias t  szczegółowe na  ten le­
m a t  ś ro d k ó w  uzy sk an ia  gotowości o- 
brem nej zos taw m y fachow com .

P io tr  L em iesz,

Madryt w niebezpieczeństwie
O T T A  D L L  YATICANO, (Pat). 

,.O sserva to re  R o m an o " o m aw ia jąc  
znaczen ie  o s ta tn ic h  o p e racy j w o jen ­
nych  natł rzek ą  L b ro , s tw ie rd za , żc 
m a ją  one zasad n icze  znaczen ie  d ia  
rozw o ju  do m o w ej w ojny  h isz p a ń s­
k ie j o raz  zau w aża, iż rząd  w B arce ­
lonie sam  p rzy zn a ł się do p rzeg ran e j.

■ D zienn ik  w i^y k ań sk i w y raża  opi 
n ię . .że obecnie  n ic  na leży  liozye się z 
m ożliw ością , o sta tecznego  o p o ru  ze 
s tro n y  w o jsk  re p u b lik a ń sk ic h , ja k ­

ko lw iek  do B arcelony  n ad e jść  m ia ły , 
w edług zap ew n ien ia  m in is tra  N cgri- 
n a , now e tra n sp o r ty  m a te r ia łu  w o­
jennego . R ów nież M adry t p rzy g o to ­
w u je  si< do  o b ro n y  pod  dow ództw em  
gen. M iaja , jed n ak o w o ż  odezw a w y­
d an a  p rzezeń  do ludności zd a je  sie 
w skazyw ać, że p a n ik a , p a n u ją c a  w 
M adrycie n ie  je s t w yn ik iem  p ro p ag an  
dv  n a ro d o w e j, a le  w yw o łan a  zesła ła  
ro/.w ojem  dz ia iań  w o je n m  cli.

Powstańcy oUkuią Yurtosę
SARAGOSSA, (P a t). J a k  p o d a je  

k o re sp o n d e n t I ła v a sa , w o jsk a  gen. 
Prane®  za ję ły  w po n ied z ia łek  k o ło  g. 
10 zew n ę trzn e  dzieln ice T o rto sy , p o ­
łożone n a  p raw ym  b rzeg u  rz . E b ro . 
Na p o czą tk u  nocy n a jw ażn ie jsza

część m ias ta , po łożona  na  lew ym  brze 
gu rzek i, z n a jd u ją c a  się jeszcze w  rę ­
k a c h  w o jsk  rządow ych  by ła  g w ałto ­
w nie  o s trze liw an a  przez- a r * ', ',v!ę 
p ow stańczą .

Wciska rządowe wycofuią sie te z  walki
T U L U Z A ,  (Pat). W e d łu g  informacyj ze­

branych wśród żołnierzy hiszpańskich 
przechodzących granicę 'bsnejską, oddzia 
ły pułkownika Garcia Cuanez po opusz 
czeniu swych ostatnich stanowisk w don, 
nie Aran, wycofuią się bez walki orzed 
wojskami powstańczymi. Ostatni żołnierze 
putk. Cuane przeszli gra-ńcę w ponledzia 
lek wieczorem. W  obozie Marignac ze­
brano przeszło 2000 żołnierzy hiszpań­
skich, a  przeszło 1 0 0 0  odesłano q o  innych

punktów żywnościowych i koncentracyj­
nych, O d d zia ły  powstańcze, stoją w  po­
bliżu Pont du Roi. Francuskie posterunki 
graniczne zostały silnie wzmocnione, a 
ponadto ustanowiono specjalne posterur 
ki obserwacyjne pilnujące d r ó g  wiodą 

Ostatni milicjanci prze 
p od Pont du Roi, znisz 

budynek hiszpańskiej

cych z Hiszpanii, 
kraczając gran.cę 
czyli doszczętnie 
straży celnej.

Hiszpanie uciekają uo Francji
PARYŻ, (Pał). „M alin 1 w wydaniu d e  j  

parlam entarnym  na środę podaje  obszer­
ne spraw ozdania i wrażenia sw ego specja 
nego  wysłannika z nad granicy francusko 
hiszpańskiej z miejscowości Poni du Roi 
położone) na przełęczy, przez kłórą od 
bywa się obecnie ucieczka ludności z do 
liny Aren.

K orespondent podkreśla, że w ubie 
głym tygodniu  przybył do  miejscowości 
Bososł, po łożonej po  stronie hiszpańskie 
w pobliżu granicy pirenejskiej pizysłany 
z Barcelony płk. H. Gomas Garcia z pole 
cenie,n zorganizowania obrony tych dolin 
górskich w Pirenejach, k tóre zagrożonr 
były posuwaniem  się wojsk generała 
Franco ku wschodowi.

Po przybyciu płk. G arcia nagle nnpływ 
uchodźców  z Hiszpanii ustał, co zrobiło 
wrażenie, jakoby Garcia zorganizował 
obronę całej obszernej doliny Aran i że 
w ydał rozkazy wstrzymujące ewakuację

Po 8 dniach jednakże nagle napłynęła 
nowa fala uchodźców- O kazało się. że 3 
kolumny wojsk generała  Franco napotkaw 
szy opór niespodziew any od czoła swo 
ich kolumn, zmieniły odrazu cały swój 
plan taktyczny ! zamiast zajmować dolinę 
Aranu w kierunku od  południa do półno 
cy. rozdzieliły się na trzy cząśei i niesły 
chanie trudnymi i forsownymi marszami 
dokonały ruchów oskrzydlających, uderza 
jąc przez przełęcz Bonnalgua, przez doli 
nę las Bordas I przez p izełęcz  san Juan 
Torran,

Cała linia obronna zm ontow ana przei. 
pik. Garcia została wzięta w irzy ognie. 
W ówczas płk. Garcia da ł rozkaz ew akuo­
wania ludność! cywilnej I ściągając wszyst 
kie oddziały , które tylko m ógł os-ągnąć, 
w ycclał się ku granicy francuskiej.

W  ciągu dnia w torkowego na samej 
granicy francuskiej urzęduje specjalny de 
legat generalida t katalońskiej i dotych 
czasowy gubernator doliny Aranu Baydan 
który reguluje przypływ  ew akuowanej lud 
noici cywilnej na stronę nancuską i p rze­
prow adza pertraktacje z władzam i francu 
skJmi w sprawie wycofujących się oddzia 
łów wojskowych. W  ciągu wtorku oddzia 
ły wojsk narodow ych z Hiszpanii zbliżyły 
się już ku samej granicy. Płk. Garcia wraz 
z niewielkim oddziałem  przekroi z / ł  gra 
nicę francuską w poDliżu przełęczy Por 
tiilon W najbliższych godzinach uczeku 
ją na granicy, że cała granica z Francją od 
O ceanu^A tlanryckiego aż do  granicy An 
dory znajdow ać się będzie o a  strony hisz 
pańskiej pod  w ładzą wojsk gen. Franco-

1379 księły zamordował 
rząd hiszpański

T I T T A  DFL Y A M C A N O ,  (Pat)- „Osser 
vafore Romano" ogłasza informacje o mor 
derstwach, doKonanych w  rządowej częś 
ci Hiszpanii. W e d łu g  fy-ch informacyj 
1379 księży i zakonników należących do 
27 zakonów i kongregacyj, zosiato za­
mordowanych z wyroku trybunałów re­
wolucyjnych Dziennik dodaje, ze cyfra 
ta me obejmuje ks.ęzy świeckich, którzy 
zabijani byli masowe przez marksisiów

Karol rumuftsM 
c h o r y  n a  g r y p ę

BUKARESZT, (Pat). M arszałek  
d w o ru  ogłosił b iu le tyn  lekarsk i  o s ia ­
nie zd io w ia  k ró la  Karola, z k tó rego  
w ynika , że k ró l  c ierpi na lek k ą  g ry ­
pę. Król nie opuszcza łoża, wobec 
czego wszelkie p rzy jęc ia  zostały o d ­
wołane. T e m p e ra tu ra  w ieczorem w y­
nosiła  38 st., puls  84. Ogólny s tan  
dobry .

Kronika telegraficzna
—- W  niedzielę spad ło w przepaść

podczas przechodzen.a p-zez ścianę pół 
nocną góry PGzo Scais w  Alpach Bargam 
skich 4 alpinistów z Bergjmo, 3 z nich po 
niosło śmierć, czwartego zaś znalezione 
jeszcze przy życiu, lecz z połamanymi 
nogami i poważnymi obrażeniem1 ciała.

—  M inister spraw zagranicznych Tur­
cji Rusfu Aras powrocił do stoMcy ze swej 
podróży d o  b g ip i j .  W  piątek minisier 
wraz z premierem udaje się w  podróż do 
stolic państw Bałkańskich. Podróż ta trwać 
będzie około 20 dni.

—  Papież mianował nuncjuszem, w  Ju- 
gostawi Monsignoia Felici, dotychczaso­
wego nuncjusza w  republice Chili-

F, H i a  w a r s z a w s f e a
z dnia 19 kw.etnia 1938 r.

Beigi belg. 98,67; doi. amer 528— 525, 
doi. kanad- 526— 523; floreny hol. 296,14; 
franki franc. 16,9o ; franki szwrj 122,45; 
funty ang. 26,56; gulden/ gdańskie 100,25 
korony czeskie 14,00; ko-ony duńskie 
118,55; korony norweskie 133,48; k o ro n y  
szwedzkie 136,89, liry włoskie 24,10, mai 
ki fińskie 11,75; marki niem. 213; marki 
niem. siebrne 120; Tel A v iv  26,20

Papiery procentowe1 Poż. wewnętrzna 
65,25; inwest, pierwsza 82,25; inwest. dru 
aa 82,25; konwersyina 69,75; konsolida­
cyjna 68— 68,50; 8 proc- ziemskie doi. 
kupon 7,11; 4 proc listy zast ziemskie 6 
em. 54 88.

K l k a d z i e s i ą t  t y s ^ c y  d z w o n ó w  p !A *k>c!i 
d z w o n i ł a  w c z a s i e  k a n o n i z a c j i  uf. A. Bobtli

PIŃSK, (Pal). Kilkadziesiąt tysięcy dzwo 
nów kościołów kaiolickich olbrzymiej die­
cezji pińskiej dzwoniło w czasie, gdy do 
konywał się akt kanonizacyjny świętego 
Andrzeja Boboli w Rzymie

V związku z kanonizacją św. A ndrze­

ja Bcboli w proslarej kolegiacie ©o Jezul 
tów  w Pińsku, gdzie m:eszkał św. Andrzej 
BoDoia, odby ło  się uroczyste nabożeńst­
wo celebrow ane przez J. E Ks Biskupa 
Karola Niemirę Na boźeńsłw o fo zjecha­
ło kilkadziesiąt tysięcy wiernych
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Przegotowania do porozumienia 
francusko - włoskiego

RZYM (Pał), W  J n lu  w czora jszym  
rozpoczęte  zosta ły  ro zm o w y  f ra n c u s -  
t c  - włoskie.

W  zw iązku  z tym  z kół zbliżonych 
do a m b a sa d y  f ra n c u sk ie j  w Rzymie 
k o m u n ik u ją :  W  W ie lk ą  Sobotę c h a r  
go d ‘affa ires  F ra n c j i  p rz y  K w iryna le  
p Blondel zw rócił  się w im ien iu  swe 
go rządu  do min. spr. zagr. h r .  Ciano 
z z a p j  tau iem , czy W ło ch y  gotow e są 
p o d ją ć  ro zm o w y  z rząd em  f r a n c u s ­
kim.

Dziś p rzed  p o łudn iem  min. Cia­
no  odby ł z p. Bloiidelem d ru g ą  ro z ­
m ow ę, w toku  któr< j p o in fo rm o w a ł  
go, iż  szef rząd u  M ussolini z a ak cep ­
to w a ł  p ropozyc ję  rz ą d u  f rancusk iego  
R ozm ow a trw a ła  trzy  k w a d ra n s e  i

Te m a t ro zm ó w
RZYM, (Pat), W  zw iązk u  z w c z o ra j ­
szą ro z m o w ą  m in is t ra  sp ra w  za ­
g ra n iczn y ch  h i .  Ciano z f r a n c u sk im  
cjharge a a f f a i r e s  p rzy  K w iryna le  p. 
B ondel, w to k u  k tó re j  m in . Ciano 
ośw iadczył p rzedstaw ic ielow i F ra n c j i  
go tow ość  pod jęcia rozm ów  włosko- 
f r in c u s k ic h ,  tu te jsze  ko ła  f r a n c u s k ie  
p r z e w a u j ą ,  że podczas na jb liższej se 
sj. Rady Ligi N a ro d o w  F r a n c ja  p o ­
prze  in 'c ja ty w ę  Anglii w  sp raw ie  zli­
kw id o w an ia  n a  te ren ie  g enew sk im  
spraw * e tiopsk ie j.  Pozw oli to  n a s tę ­
pnie F r a n c j i  n a  w ystan ie  do R zym u 
a m b a sa d o ra .  D alszym  e ta p e m  roz­
mów w łosko1 -  f r a n c u sk ic h  będzie  
podjęcie  negoc jacy j  rzeczoznaw ców . 
T e m a te m  będą  zap ew n e  sp ra w y  na­
s tępu jące :

1) w ytyczen ie  g ran icy  po m ięd zy  
S om alią  f r a n c u s k ą  i w łoską  A fryką

Uregulow anie śródziem nom orskich
spraw

m ia ła  c h a r a k te r  serdeczny . S tw ie idzo  
no, że pom iędzy  F r a n c ją  i  W io c h a m i 
nie m a  p o w a ż n y c h  zag adn ień  sp o r ­
n y ch  oraz  że należy  p rzede  wszyst 
k im  oczyoCić a tm osfe rę ,  zepsu tą  
przez  po lem ik i p rasow e.

Koła f ra n c u sk ie  p rzew id u ją ,  że 
po  w y ja śn ie n m  a tm o s fe ry  wszczęte 
zos taną  ro zm o w y  rzeczoznawców’. W  
na jb liż szym  czasie należy  się ró w ­
nież spodz iew ać  za ła tw ien ia  sp raw y  
n o m in ac j  now ego a m b a sa d o ra  F ra n  
cji w Rzymie, co w inno  być  u ła tw io  
nc p rzez  zb liża jącą  się sesję R ady  Li- 
g N arodów . Rozpoczęte w  a n m  d z i­
sie jszym  ro zm o w y  f ra n c u sk o  - włc 
skie z n a jd ą  zapew ne swój k o ń co w y  
w yraz  w wy m ian ie  no t pom iędzy  obu 
rządam i.

wschodnią ,
2) sp ra w a  op ła t  w porc ie  Dżibuto.
3) ta ry fy  p rzew ozow e  na kolei 

Dżibuti —  Addis Abeba.
4) sp raw a  m is jo n a rz y  t r a n c n sk ic h  

w Etiopii,
5) sp ra w a  szkół i u p raw n ień  k u p ­

ców f ra n c u sk ic h  d o  Etiopii .
Możliwe, że w toku ro zm ó w  tech- 

n .cznych  o m a w ia n e  b edą  p o nad to :
1) sp ra w a  p o tw ie rdzen ia  u p r a w ­

nień  w łoskich  w T angerze ,
2) s 'o s u n k i  sąsiedzkie pom iędzy  

Lib ią  a T u n ise m ,
3) dz ia ła lność  p ro p a g a n d o w a  wło 

skieb u ch odźców  po li tycznych  we 
I ranc ji ,  **

4) rew iz ja  u m ow y, do tyczącej u- 
dz ia łu  k a p i ta łu  w łoskiego w kolei 
Dżibuti — Addis Abeba.

(Wiosna w  Kalifornii
m n  f i  jp  u ^ " ' "  m a

10-!etme zawieszenie bron' w  Palestynie

P ałIY t  [Pi f  Rozmowy, zm ierzająca 
J o  znormalizowania stosunków m iędzy Pa 
ry iein  1 Rzymem I do  włączenia gwarancji 
dla Interesów francuskich na M orzu śró ­
dziemnym w ramy układów  Wielkanoc 
nych w łcsko-anglelskicji zostały ostatecz 
nie ropzoczęie we w torek Minister Bon- 
nel po d ją ł bczoośrednio  niemal po  ob 
jęciu sw ojego urzędow ania konkretną i 
energiczną akcję nad aw om e najwaznie) 
szymi aktualnie zagadnieniam i polityki za 
granicznej francuskiej, tj nad  rzeczywi­
stym skec rdyrowa* iesr rkcił poiltycznej 
francuskiej I in g leb k te j w wielkich zagad  
nlem ach polttykl europejskiej f imperlataej 
oraz nad zabezpieczeniem  interesów Fran 
cji w b asen ie  Morza śródziew uiegs. które 
w swej części zachoduiei stenowi do  pew  
nego słoDnla również morze wewrtęfrznr 
francuskie, |ako lezące miedzy Francją a 
|e j imperium afrykańskim. Zamierzenia p 
Bonnefa zm ierzające do >zeczywisięgo za 
deśn ien la  współpracy francusko-angiel­

skiej spotkały się z miejsca z pierwszym 
sukcesami, rokując d a ltk o  idące rad z le je  
zarówno na czas najbliższy, jak I n d łu i 
szą mefę. Premier b e .ad ie  bowiem I mi 
nister Bonnet zostali w niecały tydzień  po  
objęciu pzzaz siebie rządów  zaproszeni 
przez rząd angielski do  Londynu dla od  
bycia zasadniczych rozmów politycznych, 
do  których przywiązywane je st wielkie 
znaczenie.

Ze strony angielskiej oddaw na wpraw 
dzie daw ano już do  poznania, że AngHa 
poszłaby chętn ie na zacieśnienie stosun­
ków umownych. Istniejących między An 
glią a Francją I na sprecyzow anie w ypad­
ków, mówiących o obowiązku wzajem nej 
pomocy, akcentując specjalnie w tej dzie­
dzinie spraw ę wzajem nej pom ocy w dzie 
dżinie lotnicze] I wzajem nej obrony obu 
stronnych imperiów. Bardzo pow ażne In- 
formac-e na ten  h m a i miał m sn. przy­
wieźć do Paryża w czasie swej nieoficjal 
nej wizyty b. minister Churchill, jednakże

ox«C;alne zaproszenie angielskie nadeszło 
d o  Paryża ao p fe ro  p c  ukonstytuowaniu 
się obecn eg o  rządu, kfóry prem ie. Da ; 
dier w swoim expose w Izbie D eputow a­
nych określił z naciskiem jako gabinet 
oorony narodow ej, zaproszenie angielskie 
jesi poza swoją stroną dotyczącą sfesnn. 
ków  francusko-angielskich jennocześnlc 
pew ną manifestacją ze strony Anglii, wska 
żującą, że Lor.dyn traktuje obecny gab i­
net we Francji jako gab ine t obliczony na 
dłuższą m etę i mający pew ne szanse sta ­
łości.

Po otrzymaniu zaproszenia londyńskie 
a o, Bonireł również w pierwszym tynod  
nśu sw ego urzędow ania po d ją ł inicjatywę 
w drugiej najważniejszej dla Francji ozie 
dżinie, tj. w dziedzinie srodziem nom or. 
skiej i stosunków  francusko-włoskłch. Z 
połecerda i. i idtra charge d'*ffaires Frar 
cjt w Rzymie złożył w izytę ministrowi 
spraw  zagranicznych hr Ciano, wyrażają* 
pragnienie rządu paryskiego do  wdróż# 
ula rokowań któreby pozwoliły Fiancjl itt 
stuprocentow e poparcie « . G enew ie an 
glcisaiego w ystąpienia, zm ierzającego w 
swycn konseki rencjach do  uznania abisyń 
ckieoc imperium w łoskiego Decyzja co 
do podjęcia tej in ic ja tyw ' apad in  na 
pierwszych już obradach r łonie rząou 
tęcz początkow o projekty p c .eg a  y na 
tym, by rząd francuski wysłał na razie do  
Rzymu ja iu eg o i w ybitnego pothyfca i mę­
ża s ła n o  kfóry udałby się fan. w charak­
terze am basadom  nadzw yczajnego i nie 
potrze Dowal by sk ładać łistów uw ier-yteł- 
nlających, a tym samym orzerądzlć z g ó ­
ry sprawy uznania Imperium włoskiego 
koncepcja fa została  jednak  zaniechano 
dość szybko, poniew aż przyjęta została w 
Rzymie n iezbyt chętnie, jako pew nego  ro 
dzaju p róba omijania na razie kwesty] 
zasadniczych. W obec tego  minister Bon : 
n e t zdecydow ał się szyoko na pow ierze 
nie misji p rzeprow adzenia rozm ew  z rzą 
dem  rfoskfm za pośrednictw em  charge 
d 'affahes p. Blondela, co pozw aia na unfk 
nlecie wszelkie! zw łok’ w prowadzenie 
tych n eg o c ja c ji Niemniej jednak  w ko 
łach politycznych francuskich liczą się z 
tym- i e  osobistość now ego am basadora 
kfóry udałby się d o  Rzymu Bezpośrednio 
po  sesji rady Ligi N arodów  będz ie  usta­
lona w najbliższym -tygodniu. W  kolach 
politycznych w rej rhwiii na rie.w sze 
miejsca przed  nazwiskiem p. Fłandina, wy 
suwane iest nazwisko w ybitnego męża 
stanu z koł centrow ych b. ministra finan­
sów, ministra marynarki i ministra kolonii 
p. Franciszka Pleiri

PARYŻ, [Patj. A gencja H arasa komu­
nikuje. że przyjęcie przez W iochy propn  
zycji francuskiej w sprawie nawiązania roz 
mów pom iędzy obu krajami, zostało z za 
dowolenfem  pow itane w Paryżu. Rozmo­
wy te  b ęd ą  dotyczyły niektórych zagaa 
nień: figurujących w układzie angielsko- 
włoskim które Interesują Francję, Jako mo 
carstwo Śródziem nom orskie i kolonialne. 
Rozmowy przypuszczalnie będzie prow a­
dzi! charge d'afia!res w Rzymie, p. Blon­
del, sprawy łe  b ed ą  również zbadane pod  
czas rozmów prem iera Di ta dier i min. Bon 
neta z brytyjskimi mężami sianu w czasie 
wlzvfy francuskich mężów star.u w Londy 
nie. wyznaczonej n* 26 i 29 kwietnia.

Wrażmi® w Berlinie
BER LIN , (Bat). P o rozum ien ie  

włosko - angielskie  w yw oła ło  w n ie ­
m ieck ich  ko łach  po li tycznych  ożyw io 
ne ro zm o w y  na tem a t  po lityk i zagra  1 
ru rzne j  m o ca rs tw  zachodnich.

L o n d y n  —  ja k  m ó w ią  —  pod ją ł  
„o fenzyw ę w dziedzinie  po lityk i za­
g ran iczne j  k tó ra  tak  szybko się skoń 
czy, a lbow iem  porozum ien ie ' na  mo 
rzu  Ś ródz iem nym  wry m ag a  konieoz 
me. w spó łdz ia łan ia  Francji.  U w ażając  
b liski k o n ta k t  pom iędzy  polityką  
F ra n c j i  i Anglii za fa k t  n ieu lega jący  
dyskusji ,  b e r l iń sk ie  ko ła  polityczne 
p rzew id u ją ,  iż w pływ  Anglii na  F ra n  
eję doprowadza do zbliżenia m iędzy 
F ra n c ją  a W łocham i, przy czyin za ­
dziw ia tu  je d n a k  pośp iech  z k tó ry m  
w edług n ad ch o d zący ch  z P a ry ż a  wia 
dem ości, F r a n c ja  p ra g n ie  u n o rm o ­
w ać swe s tosunk i z W ło ch am i,  a  prze  
de w szystk im  za ła tw ić  kw estię  am b a  
sndora  F ra n c j i  w Rzymie.

mi Havas komunikuje, że pom iędzy obu 
krajami nie ma zasadniczych kwestyj spor 
nych, W  rozmowach obecnych Francja 
wzsmian za uznanie imperium w ło ikiego 
na tych samych warunkich cc W ,  Bryta­
nia, pragnie uzyskać zapewnienie bezpie 
czeństwa komunikacji na Morzu Sródziem 
nym, w sprawach hiszpańskiej, syryiskiej 
itd- układ w postaci wym.any not móg*by

JERO ZO LIM A , (Pal). D ziennik  a- 
rnfcski „A d d ifaa"  donosi, że lord Sa­
m uel,  po  pow roc ie  z P a le s ty n y  oprą  
cow ał p la n  pacy fikac ji  Pa les tyny

P ia n  ten p rzew id u je  p rzede  wszy 
s lk im  zawieszenie  b ro n i  na przeciąg  
10 lat, w c iągu k tó ry c h  ogólna liczna 
Żydów w P a les tyn ie  nie m oże p rze ­
k roczyć  40 proc. ludności. P ro te k to ­
ra t  angie lsk i zosta łby  u t rzy m an y , je-

HANKOM, [Patj. 51 samolotów japoń 
skleb bom bardow ało  Kanton, W  wyniku 
nalotu p ad ło  36 osób zabitych i 142 ran 
nych Jesi to  najpoważniejszy z dotyeheza 
sow ycH Japońskich ataków  powietrznych

Czechosłow acja
innała ?nekslę Abisynii

1 RZYM, (Pal). M in is te r  spr. zagr. 
h r.  Ciano p rzy ją ł  posła  czechosłow a­
ckiego, k tó ry  z a k o m u n ik o w a ł  że po 
cząw szy od dn ia  dzisiejszego a k re d y ­
tow any  jest p rzy  W ik to rze  E m a n u e lu  
I II ,  ja k o  k ró lu  w łosk im  i cesarzu  e t i ­
opskim .

N a p a d
K A T O W I C E ,  (Pat), W  nocy z 1Ł na 19 

bm. na posterunek policy w  Malej Dą­
brówce (pow- katów,cki) przybyło 2 mło­
docianych osobników, którzy wszczęli 
rozmowę i dyżurnym, starszym pos tuii- 
ho-wym Franciszkiem B ołikiem. Jeden z 
nich znienacka uderzył B olika w  tył gło­
w y  obuchem siekiery, zadrjac mu ciężką 
ranę, poczem napastnicy zbiegli.

Zarządzono energ:czny poś< ię, i obła 
wę w  okolicy. W  wyniku poście u ujeh? 
17-latniego Edwarda Dębińskiego i 23-!et 
niego Huberta Wieczorka, sprawców na­
padu na posterunek. W ła d z e  bezp-eczeń 
sfwa prowadzą dochodzenia. Ra m e g o  
Bioiika odstawiono do szpitala w  Snopie 
nicach. Słan jegc nie budzi obaw.

sprawy interesów francuskich w  A b ir y r  Ą, 
jako to sprawy kolei Dżibu;! —  Addis 
A oeba, sprawy mi'yj religijnych i przed­
siębiorstw handlowych, kwestii granicz­
nych p o m :ędzy  Somalią bancuskę a A b i ­
synią itd. we- ■*

d n a k  Żydzi i A rabow ie  o trzym aliby  
pew nego  ro d z a ju  au tonom ię .  Zostały 
by rów nież  ro zp isan e  w yb o ry  d a  cjał 
u s taw odaw czych ,  w k tó ry ch  Żydzi f 
A rabow ie  m ie liby  ró w n ą  ilość p rzed  
slawicieli.

D ziennik  jAddifaa** ustosunko- 
w uje  się do tego p la n u  negatywnie,, 
d o p a t ru ją c  się w n im  w ielk ich  w p ły ­
w ów  p rzew óócy  sy jon is tów  Welz-

ua Kanton.
Nocy poprzedzające] 12 sam olotów ja 

pchskich dokonało  nalotu na Flankou, ofc 
rzucając miasto bom bam i. Szkody wyrzą­
dzone bontbardow anterr są nie znaczne.

Z a s trze lił posterunkow ego
ZŁO CZÓ W , (Pat). W czo ra j  o g. 

4 45 n a d  ra n e m  d w a j  f u n k c jo n a r iu ­
sze P . P .  uda li  się do m ieszk an ia  k ra  
w ca P a w ła  K u p czy k a  w  Złoczowie. 
Kiedy po lic janc i  w chodził '  do sieni, 
z p o d d asza  p a d ły  trzy  .strzały, k tó re  
ugodziły  p o l ic jan ta  J a n a  Bisieniko, 
k tó ry  po  p a r u  m in u ta c h  zakończy ł ży 
cle. S praw ca  zbiegł. N azw isko  z ab ó j­
cy jest us ta lone , nie m oże je d n a k  być 
u ja w n io n e  ze względu na toczące się 
śledztwo. E nerg iczne  dochodzen ie  w
t o s * ^  7

Dc&re Wyrostki dla 
u g r e m i y  w Z a k o p a n e m

ZAKOPANE, (Pat). W c z o ra j  w ie­
czorem  po w ypogodzen iu  się, te m p e ­
r a tu r a  w Z a k o p a n e m  obn iży ła  się 
dziś w yd a tn ie  i w ynosiła  r a n o  około 
8 st. poniżej zera. O ko ło  południa: 
je d n a k  niebo  zach m u rzy ło  się i w  dal 
s jy m  ciągu w Z ak o p an em  i w gó rach  
p a d a  obfity  śnieg.

W a r u n k i  śnieżne  w g ó ra c h  są zna. 
kom ile  ja k  w pe łni zimy.

I  Do „łCurjjera ^ileftskfego* 1

ł i E K R C L O G I ,  j 
i  O G Ł O S Z E N IA  !
i  i WSZELKIE KOMUN1KHTY I
[  po  cenach  bardzo tanich i ra w a - X 

runkach spec. ulgow ych przyjmuje ,

| Biuro Ogłoszeń F

1 Sita Grabowskiego j
I  W Wilnie, G arb arsk a  1, tel £2 ł
Z Kosztorysy n r żądanie. Z

Zabawa dzieci

Fra n c ja  u z n a  ancksję A b is y n ii
PARYŻ, (Pat). W  związku z rozpoczy- | być zawarty przed sesją rady L.gi Naro- 

nając/mi się rozmowami włosko-francuski | dów, wyznaczoną na 9 rr jja, przy czym
rozmowy techniczne m ogłyby nastąpić 
później. Francji chodzi m. in o omówienie

m a n n a

51 samelotów 'antińsłfith nau Kanionem

B;|9 laoończycy Chińczyków w Szansi
TOKIO, jFbt)- G łów na kw atera cesar- I zabitych, straty japońskie wynoszą około 

lea komunikuje, że wojska jaoońsuie za- 500 żołnierzy. W  południow ym  Szanhin- 
afy Chińczykom wielką klęskę w prowin ju  Japończycy zajętl m. Iczou,

Szar si. Chińczycy stracili około 15 tys.
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Piłka i drapacz nunur
( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a )

A ntw erp ia , w k w ie tn iu  1938.
D oroczny  m a tc h  piłk i nożne j  H o ­

landia  —  Belgia je s t  n ie lada  w j  d a ­
rzen iem  w życiu  sp o r to w y m  Belgii. 
Bez dużej p rze sad y  m ożna  pow ie­
dzieć, że spo r tow e  za in te resow an ia  
z a ró w n o  F la m a n d ó w  ja k  W alonów  
sk u p ia ją  się kolo  piłki nożnpj i w 
m n ie jszym  nieco s topn iu  k o la rs tw a  
Począ tek  więc kw ie tn ia  m ija  pod has  
łem- wTszyscy do A ntwerpii!  Ze wszys 
tk ich  s tron  k ra ju  śc iąga ją  p o p u la rn e  
pociągi, a w wielu k asach  ko le jow ych  
b ile ty  w s tęp u  na m a tc h  są wysprze- 
d ane  na  tydzień  przed  te rm inem .

M e  w y b ie ra m y  się na zawody, 
więc nie k o rz y s ta m y  z tych pociągów, 
ale k u p u je m y  b ile t , .w eek -end“ . Jest 
to b a rd z o  miłe dla p o d ró żn y ch  udo 
godn ien ie :  25 proc. zniżki dla tych, 
k tó rzy  w y jeżdża ją  w sobotę lub n ie­
dzielę, a w ra c a ją  w niedzielę lub  po­
niedziałek, Je s t  to za razem  p rzynę ta  
d la  p o d ró żn y ch  w k ra ju ,  w k tó ry m  
rozw ój m o to ry zac j i  b a rd zo  ujem nie 
o db ija  się na ru c h u  żarów no ko le jo ­
w ym  jak  osobow ym  na kolei.

B łyskaw iczny  —  e lek tryczny  p o ­
ciąg dow ozi nas do dw orca  c e n tra l ­
nego, leżącego w sam y m  ś ro d k u  m i a ­
sta. D w orzec  ten, to  p ie rw sza  rzecz, 
k tó ra  zadziwia. Gdyby to nie było w 
Belgii, m o żn a  by  sądzić, że p rze.ro 
b ’ono na dw orzec  kościół w sp a n ia ł l  
w s ty lu  odrodzen ia .  O gro m n y  hall 
w ygląda  ja k b y  n aw a  głów na w koś 
ciele o toczona  m n ó s tw e m  ołtarzy , mo 
f ium en ta lnych  rzeźb i ob razów ; dziw i 
się oko, ż.e zam ias t  na  p łó tn a  Ruben- 
sów tra f ia  co chwila  na je d n o s ta jn e  
drzw i w oprawne o łtarzow ej.  Nad ha! 
Iem wznosi się p o tężn a  k o p u ła  75 ni 
w ysoka.

T ablica  na jed n e j  ze ścian  u spa  
k a ja  obcego przybysza . To nie daw na  
śwdątynia, to now y gm ach , n a jw ię k ­
szy tego ro d za ju  g m ach  w Belgii, zbu, 
dowTa n y  p rzed  k ilkudziesięc iu  la ty  za 
p a n o w a n ia  k ró la  Leopolda  II. Posąg  
tego m o n a rch y  stoi n ap rzec iw k o  głó 
wnego wejścia.

J a k  zobaczyć w szystko  w jak  n a j ­
k ró tszy m  czasie? A ntw erp ia  da je  tu 
cyście do w yboru :  wieżę k a te d ry  (123 

a lbo d rap acz  c h m u r  (88 m). L u ­
dzie tu wszędzie są wygodni, więc i 
n ,y zan i i j s t  I czyTć k a te d ra ln e  schody 
^ y b ie r a m y  prze jażdżkę  w indą na 24 
p ię tro  d rapacza . Z tej w ysokości dziwr 
■ue m ała  w yda je  się ta  duża An'wer- 
P*a, d rug ie  m ias to  Belgii i trzeci port  
L u ropy .  M iasto leży na ró w n i i r e ,  jest 
dość zw arte ,  więc też w idać pola poza 
przedin  eściami. W  je d n y m  tylko m ;ej 
*cu ten p ierśc ień  pól jest p rzerw any  
Skalda* u s ian a  o k rę tam i,  s topniow o 
in ik a  we mgle, a razem  giną  we tngle 
niezliczone g m ach y  po r to w e  o tacza ­
jące 22 baseny .

N ajc iekaw szy  widok  przedstaw ia  
najbliższe o toczenie  d rap acza .  D achy 
m ie jsk ich  d om ów  tw o rzą  is tne  g rz e ­
b ien ie  w praw d z ie  n iezbyt długie, ale 
b a rd zo  gęste, b e lg o m  obce było  i jesz 
cze na  ogół jest pojecie m ieszk ań  wr

G r u ź lic a  
p ł u c

jest n ieub łaga lna  i corocznie  nie ro b iąc  ró ż ­
nicy d la  pici, w ieku  i s tanu, pociąga bardzo  
wicie ofiar.  P rz y  zw alczan iu  c h o ró b  p łu c ­
nych: b ronch itu ,  grypy, uporczywego  męczą 

cego kasz lu  itp s to su ją  pp. lekarze  
„BALSAM TRICOLAN - AGE“ 

k tó ry  ta tw ia  w ydzielan ie  się plwociny, 
u su w a  kaszel.

kicho sza

Kazim ierz rozpoczął
Ten kto by oczekiwał,  sądząc  z tytułów, 

tak modny ch obecnie  rozgryw ek  p ersonal  
nych. grubo  by sie omylit, Nie chodzi tu o 
K azim ierza  w spodn iach ,  ale  o Kazim ierza  
V' lak zw ane j  „pa tyn ie  wieków'*

W  mieście Kró la  Kazim ierza  przerob iono  
siyune  sp ich lerze  na  dom y turystyczne.  Jak  
v i e m y  nasze zam ki i pałace,  że w ym ien im y 
t.ilko Sandom ierz ,  Lublin ,  Wiśnicz, czy cho­
ciażby nasz pa łac  Słuszków, służą p rzew aż ­
nie do celów n ie tu rys tycznych .

A je d n a k  na jw yższy  czas ra to w ać  te za ­
bytki od zniszczeń — chociażby przy  p o m o ­
cy p racy  do tychczasow ych  lokatorów Dziś 
■i.edy ż ic ie  się roz ra s ta  z k ażdym  rokiem  
n tegą one służyć doskonale  celom k ra jo z ­
nawczym, m uzealnym  ild.

Z lok a to ró w  tak ich  na Zachodzie  two- 
rzv 'y  się  do in :n 'a  kolonie, a z pomieszczeń 
ni-ignesy tu rys tyczne  My pom ysłow ość  i e a e r  
k'ę lo k a to ró w  pow inn iśm y  uzyć gdzie In- 
d - 'e j ,  a w zam kach  urządzać  schron iska ,  
^ a l k a  o a rch i tek to n iczn ą  przeszłość  Polski 
L*° jest walka godna uwagi szerszej opinii 
Pnhl.cznej.  NNN.

dom u. K ażdy  z n ich m arzy  o tym, 
a b y  m ieć  w łasny  dom ek  łjez gospo- 
d a iz y  i lo k a to ró w  i w tym  d o m k u  żyć 
spoko jn ie  zdaltf od c iekaw ych  oczu 
sąsiedzkich. W izy ty  w z a je m n ą  są 
n a d zw y cza jn ą  rzadkośc ią .  P rzy jdz ie  
jeszcze ja k a  ku m o szk a ,  zobaczy ku rz  
w kącie  lub  na f iran ce  i po tem  o p lo t­
ku je  b ied n ą  gospodynię  za b ru d y  w 
dom u; lepiej więc —  dla świętego 
spok o ju  —  p rz y jm o w a ć  wizyty m  - 
łych  z n a jo m y ch  w poblisk ie j  k a ­
w iarni.

W y g o d n y  Belg jest  za razem  osz­
czędny. P lac  pod bu d o w ę  kosztu je  
drogo, fu n d a m e n ty  też, więc człek 
b u d u je  sobie dom ek w ąziutki,  ale zato 
wysoki Zazwyyczaj k ażde  p iętro  ma 
szerokość  jednego  p o k o ju  i schodów  
Człek tam  m us  k ilkanaśc ie  razy  
dziennie  biegać p o  w ąskich  s trom ych  
schodach , ale jest sam odzie lnym  p a ­
rtem całego sw ego dom u.

G m achy  większe —  to pałace, r a ­
tusze, szkoły, m uzea , nowe dom y  h an  
dtow e itp. —  słow em  wrszystko, gdzie 
zwykły człek nie m ieszka. D opiero  w 
o s ta tn ich  la tach  p o w o jen n y ch  zaczę 
to b u d o w ać  w w iększych  m ias tach  
duże bloki m ieszkalne, n ada l  jed n ak  
p rz e w a ż a ją  wąskie , a wTysokie  dom ki. 
Żałośnie i pociesznie zarazem  w yg lą­
d a ją  (w naszych  oczach) tak ie  sa m o t­
no dom ki na odległych p rzed m ieś ­
ciach tul) w polu przy  drodze  W  mie 
ście w ąskość  d om ów  nie razi i nie Jzi 
wi, ale wudok icli szczytów ,,z lotu 
p t a k a “ zaskoczył n ie jednego turys .ę .

Po  zejściu z d rap acza  c h m u r  b ied ­
n y  tu ry s ta  nowucjusz musi gan iać  po 
mieście jak char t ,  żeby  co w ażniejsze 
cu d a  zobaczyća.A są one p rzy g o to w a­
ne do og lądania  b a rd zo  um ie ję tn ie ;  
całą  h is to r ię  m iasta  m ożna  z n ich wTy 
czytać.

P o n u ro  wznosi się nad  rzeką  m ały  
zam ek  z X w ieku, s łużący  dziś za m u ­
zeum  w szelakiego rodza ju  narzędzi 
to r tu r .  O podal d u m n ie  się wznosi 
w spania ła  go tycka  k a te d ra  o siedm iu  
naw ach ,  mieszcząca w sobie na jw spa  
niitlsze boda j  obrazy  R ubensa , jak 
„zd jęc ie  z k r z y ż a “ . W iek  XVI to zło­
ty wiek A ntw erp ii ,  zna jdz iem y  więc 
i Główny Rynek z ren esan so w y m  ;a -  
tuszem, k tó ry  się chlubi w spania łym i 
tupe tam i ze złoconej skó ry  k o rd o b ań  
sl.iej z XVI w. i na jw ięk szą  w swoim 
czasie, p ie rw szą  w E u ro p ie  giełdę, i 
św ietn ie  zachowra n ą  p ie rw szą  w Bel­
gii d ru k a rn ię  P lan lin -M ore tus .  P óź­
niejsze czasy pozostawały po sobie pa 
m ią tk i  m nie jszych  rozm ia rów , aż 
wreszcie ru c h  ożył na  now o po osw o­
bodzen iu  u jśc ia  Skaldy. Bogaci miesz 
czanie  pokazali ,  co po tra f ią ,  no i po- 
h;żne dom y  han d lo w e , te a t ry  itp ota 
czające  dw orzec  cen tra ln y  m ogą  s łu ­
żyć za typow y  p rzy k ład  a rc h i te k tu ry  
końca  XIX wieku. W  p o d o b n y m  c h a ­
ra k te rze  są u t r z y m a n e  i płace, poświę 
cone kilku  p o m n ik o m  naraz .

N a jnow szą  zdobyczą Antwerpii są 
d w a  tunele  pod Skaldą. Jeden  z nich 
—dla po jazdów  m a  z górą  2 k m  d łu ­
gości.

W obec ty lu  c iekaw ych  rzeczy na 
później się zos taw iało  sp raw y  b a r ­
dziej poziom e, jak  lip.1 sp raw ę  nocle­
gu. Kiedy już czas by ło  na spoczynek, 
ze zdum ien iem  słuchali.m iy coraz  to 
now ych  odpow iedzi, że w hote lach  
w szystkie  m ie jsca  są zajete. Co się 
sta ło? Ano H olendrzy  k u la ją  z o k a ­
zji ju trze jszego  ma tchu. Rzeczywiś­
cie naw e t  po pó łnocy  ru c h  wciąż b i ł

duży, ale czyż może dziwić wielki 
ru ch  w w ie lk im  m ieście?

Dwie godzir.y po pó łnocy  w edro  
w aiiśm y z jednego  k o ń c a  m ias ta  na 
drugi, puka l iśm y  i dzw onil iśm y do 
w szystk ich  drzw i,  aż wreszcie pew ien  
litościwy p rzechodzień  poda ł  n a m  ad 
res jak iegoś poddasza  w s ta ro ży tn y m  
d o m k u  koło  ka ted ry .  M usieliśmy z 
niego sko rzys tać  pom im o, że p iękno  
Świątyni ani trochę  na wygodę w h o ­
telu me w pływ ało . ■

N astępnego dn ia  ożywienie w mieś 
r ie  znacznie  wzrosło. P rzy jech a ło  set 
ki nowwch sam ochodów ’ i dziesiątk i 
pociągów'. H o lendrzy  korzysta li  z te­
go, że w Belgii za h o len d e rsk ie  f lo re ­
ny m ożna się baw ić ba rd zo  tanio, n a ­
tom iast m ieszkańcy  Antwerpii byli 
podnieceni niopewmością, c /y  v ,n ik  
ma tchu p rzysporzy  im  sh m y ,  czy... 
zysków.

H olendrzy  m a ją  zasadę; —  jio 
p rzeg ranej  n a ty c h m ia s t  zm ykać  B y­
ło tak  w’ ro k u  ubiegłym . R adosna 
wieść., o zwycięstw ie Belgów m ocno 
zu-m uciła  m ieszczuchów . Mieli rację. 
Do w ieczora ho te le  i r e s tau rac je  onu 
stoszały Tego ro k u  było inaczej. Po 
ogłoszeniu rem isow ego w-yuiku zjiwo 
dów niejeden Belg się u śm iech n ą ł  z 
zadow olen iem : Dziś nie w y jad ą"

W ieczo rem  zaow.uż t ru d n o  było 
znaleźć w olny pokó j w’ hotelu . cs.s.

T u r c j a  z a m a w i a  l o k o m o t y w y

u  K r u p p a
S T A M B U Ł ,  (Pat). Drog.j przeta/gu zna 

na niemiecka firma Krupp otrzymała od 
rządu tureckiego zamówienia w  wysokoś 
ci 16 milionów funtów tureckich (okoto 64 
milionów złotych).

Zamow.enia te dotyczą dostawy 90 
parowozów, przeszło 100 w a g o iu w  pa

sażerskich, 25 wagonów -  loaowni, 100' 
różnego typu wagonow towarowych itd

Zamówienia powyższe mają być wyko 
nane w c.ągu trzech lat 1 ajbliższych. Wat 
tość zaś zamów.eń ma cyc spłacona w 
ciągu 6 lat.

Centrala kom internu na Polskę 
w  Czechosłowacji

LIZBONA, (Pat). Dziennik lizboński 
„Diario da M anha" zamieszcza artykuł p! 
„Filia czeckosłow acka kom internu", oma 
wiający działalność centrali komunistycz­
nej w Pradze w stosunku do ościennych

państw ze szczególnym uwzględnieniem 
działalności tej cent-at! r>a Polskę.

D ziennik 'stw ierdza, i e  p ropaganda ta 
jest prow adzona za wiedzą I p o p a r te m  
rząau czeskiego.

374 tvs. ludności przybyło w  Polsce w  1937 r.
W A R S Z A W A .  (Pal). G łó w n y  Urząd 

Statystyczny ogłosił d ane o ruchu natuial 
nym ludności w Polsce w 4 Kwartale 1937 
r. W  kwartale tym zarejestrowano liczby 
w naw asach oznaczają dane za 4 Jcwaria! 
1936 roku małżeństw 82420 (83369), uro­
dzeń żywych 212692 (223304), z g o ró w  
ogółem 116563 (128574), zgonów niemo­
wląt 25689 (33996), przyrost naturalny 
(nadwyżka liczby urodzeń nad liczbą zgo 
nów) wyniósł 96129 (154730:.

W  ciągu całego roku 1937 zarejestro­
wano rrdżeństw 275560 w  r. 1936

W 19-tą rocznicę wyzwolenia Wilna
W czora j ,  w 19 rocznicę  w yzw ole­

nia W iln a  przez w ojska  polskie  z rąk  
bolszewików, o d p raw io n e  zosfało o 
godz. 10 uroczyste  nabożeństw o  w 
kościele ga rn izonow ym , na k tó re  
przybyli p rzedstaw ic iele  w ładz z wo- 
ji wTodą  Boc 'ań ,,k im  przedstaw ic iele  
w ojska  z płk. K w aciszew skim , p re /y -  
ren t  m. W ilna  dr. Ma lesze wsi; i, d y ­
re k to r  kolei płk. inż. W. Głazek, wice

d y re k to r  poczt i tclegr. płk. inż. K. 
Goebel o raz  przedstaw ic ie le  organiza 
cy j  zw iązków  i s tow arzyszeń  społecz 
nycb ni. W ilna.

Po  nabożeństw ie  ks. F r .  Tyczkow - 
ski, k a p e la n  garn izo n u  w ileńskiego 
wygłosił okolicznościow e kazanie .

O tej sam ej godzinie odp raw io n e  
/o s ta ły  nabożeństwm w św ią tyn iach  
inn y ch  wyznań.

(184425), uiodzeń żywych 856064
(892320), zgonów ogotem 481594
(482633), zgonów niemowląt 116652
(125772), przyrost naturalny wyniósł
374470 (409687).

W  przeliczeniu na 1000 mieszkańców 
zarejesrrowano w ro<u 1937: rr.alżeństw 
8,0 Ć8.4), urodzeń żywych 24.9 (26.2), zgo 
nów’ 14,0 (14,2), przy-osfu naturalnego 
10,9 (12,0). Umieralność niemowląt (licz­
bę dzfeci poniżej 1 roKu na 100 urodzeń 
żywych) wyniosła 13,6 (14,1).

Nd podstawie powyższych danych 
przeprowadzono, po uwzgięamen u wę- 
d r ó w e K ,  szacunek ludności Polski na 
dzień 1 stycznia 1938 roku według tego 
szacunku ludność Polski wynosi 34534 ty 
sięcy. Z tego na grupę województw cen 
tralnych przypada 14471 tys., wschodmch 
o074, zachodnich 4861 ! potudn owych 
9128 tys. (liczby poaano w ealug podzia­
łu administracyjnego sprzed 1 kwietnia 
1938 r.).

W  ten sposob od dnia 2 spisu ludnoś 
ci (9 grudnia 1^31 r )  tzn. w  ciągu 6 laf, 
ludność Polski zwiększyła się 2401 tył. 
osób czyli o 7,5 proc.

Na zajęciu prezydent Czechosłowacji B nesz i córka zmarłego b- prezydenta Meseryka, dr Ancja Mosaryk, przewodn czą 
ca Czeiw onego Krzyża w Czechosłowucjiw chwili dwuminutowej ciszy na cześć ofiar wojny.

Nowości wydawnicze
W y d aw n ic tw a  J . P rzew o rsk ieg o . | swe poc iechy  jak  w cudzień  now ą 

G rey Owi. P ie lg rzy m i Puszczy . | bajkę.
P rz e k ł. A. D o b ro ta . Zdarzyło  się raz 
lak  w Kanadzie , że m yśliwy, pół k rw i 
In d ian in ,  Szara  Sowa, Grey Owi. uli 
townł się i  p o k o ch a ł  u m ęczane  i w y­
t ra c a n e  bobry . Zaczął je hodow ać, 
obserw ow ać , oswoił je do stopnia  nic 
byw ałe j  poufałości, i sani, z żoną, k tó  
ra  rów nież  pokocha ła  te rozkoszne 
stwroizenia, zbliżył się do n a tu ry ,  do 
zw ierzą t puszczy od nowToj strony.
Od s tro n y  o p iekow an ia  się zw ierzę­
tami, a nie od s t ro n y  zab ijan ia  dla 
zysku Zaczął je opisyw ać. Książki 
m ia ły  og ro m n e  powodzenie . Owi. i 
jego m ałżonka ,  w ędrow ali  p o s r  d 
p rzes trzen i  K anady rzekam i, p łynąc 
na sm u k ły m  kanoe, lub  p rzed z ie ra ­
jąc się przeż gąszcze. Zam ieszkali  ze 
sw ym i faw o ry tam i,  k tó re  im literat 
nie właziły  na głowy, hasa ły  po izbie, 
po tra f i ły  odgryzać  nogi od stołu i my 
s /k o w a ć  we w szystk ich  kątach , Pła- 
ia ły  tysiące figlów’, ale zachow anie  
się ich było  tak  zabaw ne, figle tak 
m ądre ,  p race  tak  celowe i dowcipne, 
że p -tw o Ow low ie żyli zapa trzen i  w

G rey Ow i. Sejdżio i je j bobry .
To znów  h is to r ia  o tych p rzem iłych  
zw ie rzą tk ach  i o parze  in d ia ń s k h h  
dzieci: Sejdżio dziew czynki i jej b r a ­
ta, dzietnego Szcjp iana , k tó ry m  o j ­
ciec, W ie lk ie  P ióro , przyw iózł z wy­
p ra w y  dw a m alu tk ie  h o bdzą tka .  CzI- 
law:i i Cziknni, s ta ją  się u lub ieńcam i 
m ałe j  Sejdżio, zas tępu ją  je j  laik; i 
tow arzys tw o  w puszczy. O byczaje  bo 
Terków, ich skrzętność , g o sp o d a ize ­
nie wT norce, łuidowanije dom ków , czy 
stość, sp ry t ,  figle, sp raw ia ją  rado&j 
dzieciom. Ale W ielkie  P ióro  po trze ­
b u je  jńeniędzy  na zimę dla w łasnych  
dzieci, więc sp rzeda je  jednego bober 
ku. Drugi tęskni tak za b ra tem , że 
p rzes ta je  jeść, baw ić  ie i s^iika, szu­
ka  wszędzie n iestrudzenie . Mała I n ­
d ian k a  nie może pa trzeć  na to. w y ­
biera  się z b ra tem  na odzyskan ie  tam  
tego, k t ó n  został o d d an y  zoologicz­
nego ogrodu . Po s trasznych  p rzygo­
dach, p rz e m y k a ją c  się w czasie p o ża ­
ru puszczy z jed n y m  b o b rem  w koszy

ku , osm alen i, w p a lący m  się kanoe, 
do s ta ją  do d o ln y c h  ludzi, p o tem  do 
m ias ta  i oba b o b ry  p a d a ją  sobie w 
objęcia  w kla tce  zoo. W  rezultac ie  
oba b o b r z a l i  w ra c a ją  z dziećm i do 
ich chaty , a gdy są już  duże, c a ła - ro ­
dzina jodzie do m ie jsca  ich u rodzen ia  
i odda je  swe faw o ry ty  wodzie  i ro- 
dzm ie  bobrów’. A s ta ry  wTódz zap ew ­
nia dzieci, że n ik t tu n igdy  Małych 
Mówiących Braci lu rb o w a ć  nie b ę ­
dzie.

Obi® książki, a zwłaszcza o dz ie­
ciach i b ob rach ,  są śliczne, pogodna 
dobroć  wieje z nich  i rozsądny  luinia 
n i ta jyzm . Każde dziecko zachwyci 
się h is to r ią  Sejdżio i je j u lubieńcem . 
Gdybyż to zachęciło  do hodow li u nas- 
tych ład n y ch  i m ą d ry c h  s tworzeń. 
Pierwotne?,- ale w ym ow ne  rysunk i 
zdobią  obie te śliczne książki.

K enneth  G ia h a m . O czym szum ią  
wierzby. Z dosk o n a ły m  h u m o re m  n a ­
p isana  fan taz ja  t r a n s p o n u ją c a  życie 
zw ierząt na ludzkie. P rz y w a ry  i za ­
lety tró jk i  p rzy jac ió ł  B orsuka . W  o 1- 
r e g o  Szczura  i Kreta, aczko lw iek  nie 
b d p o w ‘a d a ją  zupełn ie  is to tnem u ży­
ciu tych stw orzeń , da ją  jednak jakby 
jiołączenie ich cecli z w łaściw ościam i 
ludz i , . i  ten  pom ysł au to ra  w y tw arza

b a rd z o  zabaw ne k o m binac je .  N adę­
ty, za rozum ialec ,  poczciw y w grunc ie  
p a n  Ropuch , wprowradza  przyjac ió ł 
w t rudnośc i  i wralki, op isane  z h u m o ­
rem , nie pozb aw io n y m  tk liw ych  u- 
ozuć p rzy jaźn i ,  i p rzy w iązan ia  do do­
m u, do tego „ h o m e “ , k tó re  dla Angll 
ka  jest  czymś n ieom al świętym. B a r ­
dzo ła d n a  i  m iła  książKa. W  Angł’- 
m ia ła  50 w ydań. W esołe  i dow cipne  
ry su n k i  i lu s t ru ją  bo je  i p rzygody  zwie 
rząt, k tó ry ch  c h a ra k te ry  doskonale  
od tw orzy ł  au tor.

W  Y D A W N IC T W A  R O J  U .ł
Je rzy  O strow sk i. H is to rie  p rzed ­

h is to ry czn e . Różne b a jk i  —  nie b a jk i 
na tem at w ynalazczości człowieka 
p ie rw otnego , p isane  z dość zm an ie ro ­
w a n y m  h u m o re m , z ja k ą ś  p rzesadą , 
bez p ros to ty  i n ac iągan iem . Np ję ­
zyk m u rzy ń sk i  po po lsku?  Przepież' 
nże m a  m u rz y n ó w  rozm aw ia jący ch  
po po lsku , więc te „m n ó s tw o  za bar-j 
dzó“ itp. to f ikc ja  W szystk ie  h is to ­
rie są egzotyczne, znów  przez to m a ­
ło zrozum ia łe  dla szerszych w arstw  
dzieci polskich, k tó re  m ało  v.iedzą o 
m a łp a c h  i bożku  M eksyku Husztli- 
posztli. N ajbliższą naszego św ia ta  i 
n a jba rdz ie j  z rozum ia łą  jest  h istoria
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W  roku 1744 na dw orze arcyksięóa 
Franc:szka Sterana, ~ męża Marii Te. esy 
zjawił 1 ę pewien Anglik, nazwiskiem Mr|l 
i przedłożył mu plan podboju  Indyj 
Wschodnich przez Austrię. Podstawę pla­
nu Milla był fakt istnienia w !nd;ach czte­
rech laktoryj austriackich, któie tam po. 
zostały jeszcze z czasów Karola VI. Przed 
sięb orczy Anglik zamierzał użyć tych tak 
toryj jako baz wypadowych dla działań 
wojennych i systematycznie p o d b :iać 
wszystkie państewka tubylcze, znajdjjące 
się dokoła nich.

Plan spodobał się baidzo Marii Tere ­
sie, która zapaliła^się z miejsca do pro 
jektu Milla- O drazu  przystąpiono do dzi 
ła: Austria zakupiła w  jednej ze s‘oczni 
trzy małe statki, uzbrojono i wyekwipo­
wana załogę, goy meoczekiwanie, tuz 
przed samym podniesieniem kotwicy w L : 
vorno. przyszła wiadomość o upaaku na; 
większej faktorii austriackej w Ind ach 
W  kirka lat potem inny Anglik, C lw e 
urzeczywistnił go całkowicie, ale w sen 
sie przeciwnym: Indie stały się kolonię 
ang;e!ską.

Fakt ren na nowo poomecił zaintere­
sowanie polityków austriackich. M ów iono 
wiele o projektach kolonialnych, aie ani 
Maria Teresa, ani cesarz Józef II nie 
choeli  słyszeć o nich- Dopiero w siedem­
dziesiątych latach XVIII stulecia sprawa 
kolonii austriackich wypłynęła na nowo: 
d o  ambasadora austriackiego w  Londy 
nre, Be^giojoso, rgros:ł się pewien Anglik, 
nazwiskiem Bolfs, byty ur.ęan'4c wsrhod- 
nio-mdyjskiej. kompanii. Bolts wskutek ja 
kregoś nieporozumienia <tracił posadą w 
tej naówczas potężnej już t.rmie i czoKał 
na okazję wykorzystania swego dośw.ad- 
czenia i znajomości stosunków w  Ind ach. 
Okazja właśnie się nadarzyła. Przedłoży! 
on ambasadorowi austriackiemu w Lo n d y­
nie projek4 nawiązania bezposredn.ego 
kontaktu handlowego porr iędzy Triestem 
a Indiami Wschodnimi, założenia nowych 
faktorii na Y/schodzie, przy. czym wyrazi' 
gotowość zajęcia się wszelkimi sprawami 
związanymi z realizacją tęgo planu, jeżel" 
rząa austriacki zgodzi się na rozioczen't 
opieki nad tym przedsięwzięciem. Amba 
sador zaapelował du  cesarza, przedsta­
wiając mu p*an boltsa w najbardziej ró 
żowych koloracn. A>e cesarz był nieug.ę 
ty. Dopiero dzięk. interwencji juewnej 
belgijskiej instytucji finansowej przystą­
piono wreszcie do realizacji projektu 
3o!rsa: zakupiono w  A ngFi statek, który 
jfaezpieczono w jednym z angielskich to­
warzystw asekuracyjnych, przy czym zmie 
niono nazwę okiętu. Kiedy dowiedziano 
się o przeds.ęwzięcru austriackim, rząd 
Wielkiej Brytanii ostro wystąpił przeciw 
temu planowi. M imo to, żaglowiec „Jo 
seph und Theresia" odpłynął 24 września 
1776 r. z Livorno, wioząc na pokładzie 20 
żołnierzy i 68C fon towarów

Niepomyślne wiatry skierowały okręt 
najp.erw do Ameryk! Południowej, a wre­
szcie po przeszło sześciomiesięcznej tu­
łaczce na południowym  Atlantyku „Jo

W szędzie I zawsze przyda się  
k s ls ż k i z

tilblioteki Nowości
W lino, ul. Jagiellońska 10. Tel. 13-70. 
OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 

l i te ra tu ra  szkolna  — nauLowa. 
Czynna od 11 do 19 godz. 

Abonam ent m iesięczny — 1 zl 50 gr. 
Kaucja  3 zt 

W ysy łka  na  prowincję .

o' w ia traczk u ,  P rzem ysław ie  i jego 
córeczce T ra la li .  R ysunki zdobiące te 
h i s to ry jk i  zabaw ne.

Z N o w ak o w sk i. Z m o je j p ra ln i.
Znów  m a m y  25 fe l ie tonów  z n a k o m i­
tego iron is ty ,  k tó ry  u m ie  sw oistym  ;ty  
lem i pods tęp n y m i c h w y ta m i  u jm o ­
wać n a jpow ażn ie jsze  kw estie  h u m o ­
rystyczne, a je d n a k  z p o w ażn y m  pod 
Kładem uczuc iow ym . O dzieciach we 
w zorow ej kolonii,  p rzec iw s taw ia jąc  
j . j  z an ie d b a n ą  o k ro p n ie  ochronę , z 
k rokody lem -k ie row  niczką, p o tra f i  pi 
sać  z p raw d z iw y m  w zruszen iem , o 
szp ita lu  la ryngo log icznym  w K ra k o ­
wie ze w z ra s ta jący m  oburzen iem . 
Różne k rzy w e  zw ierc iad ła , k tó re  sta- 
w ;a p rzed  naszym  spo łeczeństw em  by 
w n im  u jrza ło  sw oje w ady  i nonsen  
sv, zawsze są nas taw io n e  pod  k ą tem  
spo łecznym  i p r o \rńy życiowej. D o b ­
rze więc czv n : au to r ,  że je w ydaje  w 
książce, gdyż gazeta jest e fem erydą  
i c-cbu na jlepszych a i ty k u łó w  są ki ót 
ko trw ałe .

S ig u rd  Eik.iuer. M iędzy m orzem  a 
I in rd e m . K sieżnicy  T tlas. Na m ałe j  
d u ń sk ie j  wysepce gdzie wszyscy się 
zna ją  i spo k rew n ią  ją. ludzie d / ie lą  się 
na p rzy w iązan y ch  do ziemi gospoda-

seph und Theresia" zawinął do Delagoa 
bay na wschodnim wybrzeżu afrykańskim 
i zajął tę posiadłość, zatknąwszy na niej 
sztandar Marii Teresy, Dziesięciu luazi
i jedna armata zostało na straży nowej 
kolonii austriackiej, a reszta pożeglowata 
dalej na W schód

W  dniu 6 września 1777 „josepf und 
T h e r e s V  zawinął wreszcie do Suraty, na 
północ od Bombaju. Bolt, który oddawne 
nie był w  Indiach i nie wiedział. Jakie tam 
panują stosjnki, nafratił na barazo zią 
passę. Załoga wyginęła, towaru nie mógł 
sprzedać. Wreszcie trafił n ę  amator, an- 
gielski kupiec Wiiliams, który wziął 'o- 
war, zapłacił pierwszą ratę w  sumie 30 
tysięcy guldenów. . i z w :ał pośpiesznie, 
pozostawiając Boitsa w  rozpaczliwym po­
łożeniu. O  założeniu nowe; faktorii na 
gruncie indyjskim nie b yło  mowy- Bolts 
postanow.t więc popłynąć dale,, k j  wys

pom Nikobarskim Zamierza! tam założyć 
wielkie plantacje tytoniu które ir'eliby 
uprawiać tubylcy, p o z o .  ający pod wła­
dzą i kontrolą jego zaległ. Na jednej 
z wysp Nikobarskich starął blonhauz, w 
którym straż pełniło siedmiu ludzT. Bolts 
zdotał także założyć trzy nowe faktorie 
na wyorzeżu MaiaDarskim, w (Jarvar, Man 
gslore i Balliapatam.

Ten stan rzeczy nie trwał jeanak ału- 
go. Flaga austriacka powiewała nad fak­
toriami przez niespełna trzy lata. Bolts 
stanał v/ obliczu bankructwa, spowodo­
wanego niemożnością spocenia wszyst­
kich d lugo w  i konkurencją faktorii angiel­
skich. Znikł wreszcie z w 'dow ni i około 
roku 1808 pojawiła się wiadomość o jego 
zgonie w Paryżu. Tak skończył się sen 
o potędze kolonialnej Austrii.

OM.

Truli trticizita t roślin 
f wężów -

W  Jugosławii w  Peszarewac odkryte 
banaę, złożoną z dwudziestu członków, 

. która oa szeregu lat zajmowała się truci- 
cielsfwem. Na czele bandy stała kob'e*a 
Stenka Penalkc, u której podczas p.zepro 
wadzone; rewizji znaleziono skiad arsze- 
ńncu, witriolu, rozmaitych trujących wy 
ciągów z roślin, a także caJy szereg łbów 
węzow  trujących, z których jeszere nie 
zdążono spreparować trucizny. Banda ta 
zóimowała się sprzedażą trucizn każdemu 
kto tego tylko chciał, za opłatą 500 di­
narów. Przy użyciu zakupionych u nich 
fruc.zn popełniono, jak v;ykazało śledź- 
two, raty szereg morderstw Sama Stenka 
Ponalic przyznała się w  toku przes‘uchań, 
że popełniła sześć mo-derstw, zgładzając 
ze śv\ .ara niewygodnych wspólników i oso 
bistych wrogów. Policja jednak jest juz 
w łej chwil1 pewna, że liczba popełnio­
nych przez nią samą morderstw —  jest 
o wiele większa. Śledztwo p rzy b :era coraz 
szersze kręgi i w  najbliższych dniach ma­
ją nastąpić nowe sensacyjne aresztowa­
nia.

Dainos" — litewska pieśń ludowa
Psych ikę  L itw ina  n a jła tw ie j  poznać  s tu ­

diu jąc  l itewskie pieśni ludowe. Z najdziem y 
tam  bowiem  odbicie  c h a ra k te ru  L itwina, je 
g‘ n a ro d o w y ch  i k u l tu ra ln y ch  cech, opisy 
zwyczajów  i obyczajów , p rzesądów  i wie­
rz. ji, s ięgających  w głąb pogańsk iego  śred- 
n owiecza Litwy. Giętki, śp iewny język  li- 
1 tewski,  w  poezji ludowej w ykazuje  całe 
swoje  bogactwo, a d o m in u jąca  w p ieśniach 
l u j k a  wiele mówi o uczuciowości m ieszkań  
ca n a d n ie m eń sk ic h  paszcz

W pieśniach luaow ych  zw anych  „daino 
sum i“ dom  nuje  p ie rw ias tek  l iryczny;  epesu  
heroicznego l itewska twórczość  ludowa nie 
zna. m im o iż bogata  przeszłość  h s toryczna,  
obf i tu jąca  w wiele  wojen, m ogłaby Jo s ta r  
czyć duzo m ate ria łu .  Są w praw dz ie  pieśni 
his teryczne ,  ale i one w sw oim  c h arak te rze  
nic wiele odbiegają  od p ieśn ia rs tw a  lirycz 
nego. k tó re  n a jc h ę tn ie j  jak o  tem at ob era 
nvtość  — czystą , sub te lną ,  obyczajną ,  poz­
ba w io n ą  niezdrowego erotyzmu.

Ale nie ty lko  uczucie  miłości,  słoneczne 
— SgHBWB * 1 " ■ — ■■■■ ■ ■ ■ ■ i i i w i i i

Wesele zbiega

Przedstawiona na zajęciu para Chińczy. 
ków —  są to panna młoda i pan m łody 
z którego miny trudno wnioskować, aby 
byt szczęśliwy z dopiero co zawartego 
małżeństwa. No, ale... jest *o wesele w 
obozie dezerterów w Szanghaju —  swego 

rodzaju problem życia chińskiego.

rzy  i tak ich , k tó ry c h  m orze  ciągnie 
w dale. M łodz iu tka  Ciili, tkaczka , tuk 
ja k  je j  m a tka , dozna je  d o jm u jące j  
ro i te rk i  w uczuc iach , k tó re  dzieli p o ­
m iędzy  zuchw ałego  m a ry n a rz a  Jor-  
gensa  i spoko jnego  Rasa. O dda je  się 
Ji rgensow i, a po tem  okazu je  się, że 
on jest je j  b ra tem . N ieprzybycie  księ 
d /a  z lądu  z pow o d u  w ichu ry ,  opóź­
nia  je j  ś lub  z Rasem, widzi w tym 
w sk azów kę  p rzeznaczen ia  i to p rze ­
sądza  o je j  życiu. A utor  od d a ł  z n a k o ­
m icie  k l im a t  wyspy, j e j  p o n u rą  p rz y ­
rodę  i silne c h a ra k te ry  m ieszkańców  
oraz  obyczajow ość

S te fan  H alicki. Czerw. W yd. Rojn.
Czerwiem, k tó ry  toczy m łodą  dusze 
Jerzego  Szeliny jest  zupe łny  b ra k  
k ie ru n k u  i  op iek i rodzicielskiej .  L e ­
piej zaiste- b y ć  s ie ro tą  i wiedzieć, że 
z rządzen iem  losu nie m a na kogo li­
czyć, niż być  synem  rozw iedz ione j 
pary ,  zajęte j  now ym i związkam i, 
L nneszczony  na s tanc ji  u s ta re j ,  n ie ­
sam ow ite j p a ry  dz iw aków , Kiero 
ruów, m a ją c  m a tk ę  lek k o d u ch a  i o j­
ca egoistę. Je rz y  pow oli w ykole ja  się 
zupełnie, stacza się coraz  niżej, p rz e ­
żyw ając  zw ykłe  u p ad k i  m łodości a 
'iechcący  s ta je  się m o rd e rc ą  Na tym  

się kończy  ta sm u tn a  k s ią ż k a  grze-

dr.ii' i księżycowe noce. n a d m o rsk ie  brzegi 
i jez io rne  tonie .pachnące  łąki  i lasy op ie­
w a ją  Litwini w swych da inach .  Znaleźć ino 
żerny rów nież  w p ieśn iach  ludow ych  boga 
le opisy obrędów, zwłaszcza weselnych, opi 
sy p ra cy  i zabaw, tańców, roz ryw ek  i ż a r ­
tów. Nawet sm utek ,  płacz i żal  za  u t rac o ­
n ym  optewa lifewsKa pieśń pogrzebowa, 
zw ana  w tym  w y p ad k u  już  nie .dainosem" 
ale „ rau d o sem " .  A oto Dróbku litewskiego, 
typowego „ d a in u “ :

Nad m orzem, n an  p rzy s tan ią  
biała góra  się wznosi.
Na górze, na  pag ó rk u  
stoi d ąb  zielony.
Pop łyną łem  tam  biedny 
ob ją łem  go rękoma.
O dębfe m ój  k o ch an y  
Czy mi się w ojca  nie tm ie n ls r t  
Czy się zie lone gałęzie 
w białe ręce  nie zm ien ią  ?
A zie lone twe liście 
113 p rzy jazn e  s łowa?
A odszedłem stąd \ i e d n y ,  
p łacząc  łzy pogrzkiemi,  
bo się d ąb  nie zmienił  
w ojca kochanego .
N: zielone gałęzie 
w b iałe  ręce  jego, 
ni zielone liście 
na  p rzy jazne  słowa.

W edtug  p o d ań  litewskich, ja k  pisze r.aj 
większy poeta  współczesnej  Litwy, Vincas 
I!reve, (M.ickieviczius) istnieje na  L itwie  kra  
ina pieśni,  k ra in a  D ajny ,  uroczy z ak ą tek  po 
CZ|„ śp iew anej  przez cudne  l i tewskie  dz ew 
częta.

„ I  wczesnym  p o ra n k ie m  —  ja k  mówi po 
eta — i późnym  wieczorem dźwięczą ich 
d a jn y ;  dźwięczą i w ciem nych  lasach, i na  
łąkach  z ielonych, g d z u  siano graDią, 1 na 
pa lach  szerokich , gdzie m łode  żn ą  żyto, i w 
w iśn .owym  sadzie, gdzie tęskn ią  za m łody­
mi chłopcam i.  O. bo dźwięczna da jna  °  
ws/ys tk i .n  głosi, o wszystk im  w spom ina :  i 
o ja sn e j  w iośn ie  i o .mglistej jesieni, i o eter 
pieniach młodego chłopca, w yrusza jącego  
na w o jn ę  i o tęskno tach  m łodej  dziewczy 
ny, co n o k o ch n ła  n iew iernego chłopca".

„Dźwięczna d a jn a  dz iewczyny —  lil ijki 
wszystko pam ię ta ,  wszystko wyśpiewa, o 
wszystk im  opowie o w ie lk ie j  przeszłości,  o 
s iawm-ćn ezynafth s ta rych  o jców i o pow 
s /e d n ic h  b łędach,  k tó re  nękały  Ziemię l i tew ­
ską W szystk ie  te d a jn y  są  p iękne  i dźwię 
czne i tkliwe i nie nas łuchasz  się ich dowo 
fi, choćbyś s łuchał  dzień i noc całą" .

Litewska pieśń ludow a prze trw a ła  do 
dnia  dzis iejszego a n a jb u jn ie j  rozw ija  się w 
okolicach n ieskażonych  k u l tu rą  miast,  z da 
ia od dróg i kolei
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Kupujcie nalepki.

Kanał połączy
Norze Kaspijskie z Oceanem Lodowatym
W  jjierwszej połowie maja ma wyru­

szyć z Leningradu ekspedycja, składająca 
się z 345 techników 1 robotników. Ekspe­
dycja ta udaje się nad morze Kaspijskie 
w  celu ustalenia możliwości wytyczenia 
linii kanału śródlądowego, który by p o ­
łączył morze Kaspijskie przei  rzeki: Ka­
mę i Pieczorę z Oceanem Lodowatym. 
W  planie tym rolę arterii, łączącej północ

hiąca się w  p rzyz iem nych ,  m a rn y c h  
k o n f l ik ta c h  m łodych  chłopców , pozo 
s taw ionych  sobie i sw oim  n ieo p an o ­
w a n y m  ins tynk tom .

Z ofia K ossak . L a sk a  Jak u b o w a .
K siążka  ta, to re p o r ta ż  ze z lo tu  h a r ­
cersk iego  w H oland ii  w 1937 r. T y tu ł  
zapożyczony z godła  zlotu, ś red n io ­
wiecznej żeg la rsk ie j  busoli o k sz ta ł­
tne w ie lo ram iennego  k rzyża  zw anej 
J a k o b s ta f .  Już  przed  k i lk u  la ty n a ­
p isa ła  Z. Kossak k s iążkę  o Ja m b o re e  
h a rc e rsk im  w 1933 r. p. t. S zukajc ie  
p rzy jac ió ł, tc h n acą  ta k im  sam y m  d u ­
chem  b ra te r s tw a  ludzi, jak  i ta O b­
se rw ac je  z p rze jazdu  p rzez  Niemcy, 
o b razk i  z życia em ig ran tó w  polskich  
w H olandii ,  opisy  wesołych i m alow  
iLCzych pokazów  h a rc e rsk ic h ,  s ta n o ­
w ią z a jm u ją c ą  lek tu rę  d la  m ło d z ie ­
ży. Gdyby ja k a  k ra jo w a  d ru ż y n a  po 
w tórzy ła  k tó ry ś  z po k azó w  w  k r a j u 0 
Ryłoby to i wesoła zab aw a  i poucza ­
ją c y  popis sp raw nośc i ,  zw łaszcza zro 
h iony  n a  wsi. k tó ra  ta k  m ało  m a  roz­
ry w ek  i w idow isk . H el. R o m e r .

— oO o—

Sowietów z południem ma odgrywać 
rzeka W o łg a .

Król Leopold II odbył wizytację po jed­
nej z belgijskich wyższych szkół wojsko­
wych, Na zdjęciu —  momenf wifama się 

króla z oficerami szkofy

DOKTÓR MEDYCYNY

i .  S R U
Choroby wewnętrzne, kobiece 

1 weneryczne 
Lida, 3 Maje 12, *eJ. 226.

„ C z y
b t t ii i a  j a s ś ' ? 66.

Redaktor „z  notatniki", byty prele­

gent „chwilki litewsKiej" w radio p

W ysz  (cmirski) omawiając w  „Kurjarze

Powszechnym" almanach „ C z y  wiesz kto 
to jest", wysuwa m^ie na czoło literatów 

i dziennikarzy wileńskich. Doprawdy to 

uznanie ze strony r.iedzielno-swiąteczne 

go felietonisty żenuje mdją skromną oso 
bę. Bo jakże? W  ercyklopedii „ C z y  wiesz 

kto to jesi" figurują na naczelnych miej 

scach piękne tofograhe i życiorysy Slanis 
ława Mackiewicza, Tadeusza Łcpalew

skiego, Heleny Romer 0 -h e n k o w s k ’ej, Te 

odora Bujnickiego iłd Wysuwanie w tycn 

warunkach Anatola Mikufki na czoło lite­

rałów i dziennika!zy wileńskich przez p 

Wysiomirskiego jest dla mnie b. pochle. 
bne, tym nie mniej nie mogę tego hotdi 

przyjąć. W y d a je  mi się, że W ysz przesa 

dził (podobnie jak w podliczeniu mych 

lat).

W  każdym bądź razie nie pozostanę 

czarnym niewdzięcznikiem i zrewanżuję 

się przyjacielowi za komplementy.

P. Wyszowirski został przez „ C z y  wies* 
kto to jest" obraźliwie pominięty. M a z 

tego pow odu cichy żal do wydawcy —  

G łównej Księgarni W cjfko w e j i do re­

daktora encyklopedii —  St. Łozy, ż ,w i  

uczucie zazdrości ao St- M a c ^ w . c z a ,  W  

Dobaczewskiej, H. Romer-Ocht-tkowskiej 

T. Bujnickiegc i innych, uwzględnionych 

przez almanach.

Rozumiem ten gtuchy wewnętrzny ból, 

który kaząf hardemu WyszomirsKiemu 

sprzymierzyć się newet z prezesem Char 

kiewiczem, stanąć z n.m zgodnie w jed­

nym szeregu i razem wofać.

Nie ma co. Wyszorr.irskiemu wyrządzo 

nc wielką krzywdę i trzeba ją napraw;ć 

Zwłaszcza, że jest to bardzo łatwe.

W  1926 r- O d d zia ł  Polsk.ęgo 8 ałego 

Krzyża (też prawie wojskowa organizac­

ja!) w ydał w Wilnie „Almanach litjracl.i" 

M ię d zy  innymi znalazł się w tym alma 

nachu życiorys wraz ze zdobywczym  to­

tusem „dobrze zapowiadającego się' W y  

szomirskiego • 5*1 *o*
O t o  treść życiorysu:

JERZY WYSZOMiRSKI 
urodził się dn. 23 października <397 r 
w Zam browie, ziemi Łomżyńskiej G iir 
nazjum w -W arszaw ie’ ł 'M ohyiow le 
it/D. Studia uniwersyteckie na wydzia 
le filozoficznym w W arszawie I W ilnie 
W  latach 1917— 1920 służba wojsko­
wa w armii rosyjskiej, korpusie gen Mu 
śitlckiego I wojsku polskieiri w stopniu 
podporucznika. O becnie jest nauczy­
cielem gimnazjum pańśtw. Int J. L elt 
wela w Wibiłe.

Drobne utwory zamieszcza? w „G os 
podzie  P o e tó w ', „Ponow ie1 „Słow ie" 
wileńskiem, czasopiśmie akademickim 
„Alma M ater Y iirensls". W yróżniony 
był jeg o  utwór poetycki na konkursie 
Ministerstwa Sztuki i Kultury w roku 
1921.

O sobno w ydal dwa zbiory paezyj: 
„C ałopalen ie", W ilno i923 (L. Cł.omlń 
ski) I „Chwila nlo|>okoju", Wilno 1924 
(Księgarnia Stow. Naucz-)
G d  czasu wyróżnienia utworu Wyszo- 

mirskiego na konkursie /A nisterstwa Sztu 

ki i Kutiury w roku 1921, to jest prrez 17 

bitych lał twórczość poety oczywście 

ogromnie się wzbogaciła i okrzepła.

Znakomity pisarz został autorem jed­

nego rozdziału powieści, drukowanego 

w  całości po  kolei w kiiku pismach; b',ł 

przez pewien okres prelegentem „Chwil­

ki litewskiej" w  radio, gdzie skul- cznie 

zwalczat barbarzyństwo Kowieńskich Lit 

winów; obecnie jest redaktorem  działu 

,2 notatnika" w  „Kurjeri a  Powszechnym" 

I nieoficjalnie, (obok S. Powołock ego 1 

W  Kossowskiego) prawa ręką swego sze­
fa Bolwita.

Pon eważ encykloped;a „ C z y  wiesz 

kio ro jest" ma być rozszerzona, proponu 

ję, aby O ddział  Polskiego Białego Krzy­

ża w  Wilnie —  w  celu naprawienia dot­

kliwej krzywdy Wyszomi-skiemu —  prze 

słał jeoo życiorys z „Almanachu literackie 

g o "  d o  G łów nej Księgarń. W o jik o w e j w 

Warszawie. Naturalnie z uwzględr ien:em 

pode nych tu szczegółów z okresu kilku­
nastu ostatnich la* twórczości p>oety

Nawet dawny zdobyi/czy fotos z „ A l ­

manachu" może Drzydać s’ > z p o w o a re -  

niem, 7 pana podporucznika bowiem już 

w tedy był stary łysy koń
Anatol Mikutko.

tPopieraicL’ pierwszą w 3{raiu Spół­
dzielnię przeciw gruźliczą tu powiecie 

wileńsko-trockim
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Walka o Park Narodowy
w Tatrach

Aktualna o d  pewnego czasu i bliska 
realizacji Koncepcja Tatrzańskiego P-»rk 
Narodowego spotkała się ostatnio z ostrą 
kampanię IKC oraz protestami górali, kto 
rzy na w  ecu w Zakopanem w ypow ie  
dzieli s'ę przeciwko projektowi tworzenia 
p»rku. Akcja protesiac>,ne, prowsdzona 
pośpiesznie i zbyt „gwałtownie", jeżeli 
chodzi o rozgłos, który usiłuje się nadać 
kontrargumentom, ma na celu storpedo 
Wania tekstu rozporządzenia o Tatrzań 
sklm Parku Narodowym, który się w  mi 
nLferstw komunikacji i miał być w cza­
sie najLPższ/m przedłożony radzie mini 
strow. laea ocnrony Tatr, najpiękniejszych 
gór polskich, pojęta w  ten sposób, jak ję 
przedstawili projektodawcy rozporzęaze- 
niu o Parku Narodowym, nie odpowiada 
oponenlorr.

GENEZA PROJEKTU

Myśl m w o rze n a  Tatrzańskiego Parku 
N arodow ego powstała w  łor.ie Towarzy­
stwa Tatrzańskiego już w roku 1887 -  
w  15 lat po utworzeniu pierwszego nr 
świecie Parku Narodowaqo Vel'owstonc 
w Ameryce Północnej, kieay jeszcze 
hasła ochrony przyroay —  poza Am ery- 
)cę Płn. —  nie istniały

Po odzysKaniu niepodległości powsfe 
ła myś! utworzeń.a Par^u Narodowego 
jako pomnika niepodległości. W  roku 
1919 odbył się wiec w Zakopanem, który 
przy udziale szerokich warstw spoieczeń- 
Stwa . goreli uchwalił jednomyślnie nasłę 
puięcę reiolucję: „Rzęa Rzeczypospol tej 
zechce jak najrychlej zasianowić się nad 
sprawę utworzenia z Tatr rezerwatu pań- 
stwowego".

Tatry nie Dyły jednak w  catości wtas 
nościę państwa polskiego. Z chwilę po­
wstania n i e o d le g ł e j  Republiki Czesko- 
słowackiej povrstał na terenie Tatr spór 
graniczny między tym państwem a Polskę, 
znany ogólnie jako spó* o Jawo'zynę 
Idea Parku N arodow ego miała się w ó w  
czas stać czynnik em łagodzęcym —  po­
mostem mięazy zwalczajęcymi się strona- 
rtn. O oai komisarze, polski i czecnosło 
wacki, doszli do zgodnego wniosku, aby 
zalecić swym rzędom jak najrychlejsze za 
warcie konwencji o Parku Przyrodniczym 
{rezerwat), któryby wzorem analogiczne 
konwencj między Stanami Zjednoczony-

Ameryki a Kanadę stworzył na pogra­
niczu czechosłowackim rejony zastrzeżo 
ne d  a. kultury *auny „flory otaz charak- 
ł6ru krajobrazu miejscowego".

Równocześnie jednak praca n a d  zor 
ganizowaniem Parku N arodow ego w 
Tatrach zaczęta skupiać się coraz bardziej 
W rękach Tymczasowej Komisji Ochrony 
Przyrody, która powstała w  r 1919.

W  rc-ku 1934 Sejm uchwalił wrsszcie 
od dawna oczek,wanę ustawę o Ochro 
nie Przyroay.

PIERWSZE KONTRATAKI.

Kiedy w. ten sposób powstanie p o d ­
stawy prawnej dało możność przystępie 
n a do realizacji Parku Narodowego w 
Tatrach —  rozpoczęta się rontrakcja wro­
gó w  tej idei, którzy pizede wszystkim 
zaczęli tworzyć na terenie Tatr fakty do 
konane, debrze znane w Polsce. Nie po­
mogły setki artykułów dziennikarskich 
i piotesty 99 towarzystw naukowych, spo 
łecznych i tachowych, „Udostępn anie' 
Tatr postępowało dalej. Jedynym środ 
kiem zahamowania tej niszczycielskiej 
działalności było jak najrychlejsze wyda- 
rve rozporządzenia Rudy Ministrów o uf 
worzeniu Tatrzańskiego Parku Narodowe 
go, a to na podstawie wspomnianej usta

wy o ochionie przyrody. Minister wyznar 
religijnych i oświecenia publicznego w pc 
rozumie tiu z ministrem rolnictwa i reform 
roinych i ministrem komunikacji powoiat 
do  życia „Komisję Organizacyjną Parkr 
N arodow ego Tatrzańskiego".

W aLKA t o c z y  s j ę .

Komisja ta rozpoczęta swą p 's :ą  w 
czerwcu 1936 r. a ukończyła w  kwietnii 
1937 r. uchwala,ęc „p.ojekt rozporządzę 
nia Rady Ministrów o utworzeniu Tatrzań­
skiego Parku Narodow ego", który dnia 14 
maja 1937 r- został wręczony ministrowi 
wr i op.

W  pracach komisji organizacyjnej 
oprócz wymienionych członków brali 
udział liczni rzeczoznawcy, którzy obok 
prucy w specjalnych podkomisjacn brali 
udz:ał w  plenarnym posiedzeniu komisji 
dnia 17 sierpnia 1935 r w Zakopanem

7 stycznia br. na konferencji w Mini­
sterstwie W P  i O P  tekst rozporządzenia 
o Parku Tatrzańskim zos'ał uzgodniony 
z Ministerstwem Rolnictwa i RR, po czym 
projekt miał być przedłożony Radz e M i ­
nistrów w trybie skróconym tj. w ciągu 
dwóch tygodni. M in :sfers'wo Kormuńkgcjt 
zażądało jednak przedłużenia temn nu da 
czterech tygodni w celu opracowania te­
go projektu. W  międzyczasie rozpoczęta 
się gwałtowna kampania IKC p rz e ć w  pro 
jektowi. W  Zakopanem zorganizowana 
wiec górali bez udziału zwolenników Pai 
ku Tatrzańskiego. kióry zaprotestował 
przeciw tworzeniu Parku i wybrai dele­
gację do premiera.

Tak się przedstawia w  obecnym sta­
dium sprawa Tatrzańskiego Parku Naro­
dowego. Należy przypuszczać, że rozpo­
rządzenie o Parku ujrzy wkrótce swiallo 
dzienne-

W  rc tzn ic zę  śmierci , 
ś. p. p ref, dr. Tcdeusza Wąsowskiegt-

P a  K o n f e r e n c j i  t o k a r s k i e j
W  ub. tygodn iu  odbyła  się w Izbie 

Rolniczej k o n fe re n c ja  w sp raw aeh  
Jąka rs tw a  i z ag o sp o d a ro w an ia  o su­
szonych k o m p lek só w  b ag iennych  W  
konfe renc ji  wzięli dział  p rz e d s ta w i­
ciele min., w ładz w ojskow ych , w o je ­
w ódzkich  i Izby Rolniczej.

P o ru sz a n o  i naśw ie tlano  szereg 
gospodarczo  don iosłych  sp ra w  zwią 
zanych  z łą k a rs lw e m  i g o sp o d a rk ą  
hodow laną .  Z radości j też należy 
s lw ierdzić , iż uznano  za konieczne  
wzm óc ak ty w n o ść  w k ie ru n k u  r a c jo ­
nalnego zag o sp o d aro w an ia  o suszo ­
nych  bag ien  —  o co ty lokro tn ie  p rzy  
różnych  o k az jach  wołaliśmy. Należy 
więc ty lko  życzyć, aby  pow zię te  p o ­
s tanow ien ia  znalazły  swój w y raz  w 
k o n k re tn y c h  p ra c a c h  rea l izacy jn y ch  
w  ty m  k ie ru n k u .  Są naw et już p e w ­
ne po d s taw y  aby  wierzyć, ze p race  'te 
p ć jd ą  szybko i po jak  na jlepszej d ro ­
dze. U m acn iać  w tym  przeświadczą.'

n iu  może fa k t  osta tecznego zdecydo­
w an ia  się na  zagospodarow an ie  o k o ­
ło 3 tys. h a  bag ien  spółki b ras ław - 
sŁiej —  kosztem  300 tys. zł, co po ­
zwoli na za tru d n ien ie  już w ty.n se­
zonie 300 ro lio tn ików  nie licząc oko 
iYzncj ludności.

S p raw ne  więc w y k onan ie  pow zię­
tych  decyzyj na k o n fe renc ji  łąkar-  
skiej, zachęci ro ln ik ó w  do ś iślejszej 
w spó łp racy  z Izb ą  Roln. i um ocn i 
I rzek o n an ie  o um ie ję tn y m  szerego­
w an iu  h ie ra rch ii  p o trzeb  ro ln iczych  
przez tą  c e n tra ln ą  ins ty tuc ję  rolni- 
tzą .

P rzy  um ie ję tn y m  ro zp row adzen iu  
k re d y tó w  i u jęc iu  całej akcji  p la n o ­
wo uda  się n iezaw odnie  Iz b ;e Roln. 
p rzew ekslow ać  m ylne  (lec? d o ty c h ­
czas zrozum iałe) u ch łopów  m n iem a  
nie o całości p ra c  m e lio racy jnych .

(u  .i-)

Mija rok', gdy 20 k w ie tn ia  1937 r. 
doszła nas  bo lesna  i n iespodziew ana 
wieść, o śm ierc i prof. D r  W ąsow sk ie  
go S m u tn a  ta  w iadom ość  wywołała 
ogólny ból i w spółczucie, o k ry w a ją ­
cy ża łobą  nie ty lko  na jb liższą  rodzi 
nę, lecz także  całą Polskę  n au k o w ą , 
p rzy jac ió ł,  zn a jo m y ch  i rzesze p a c ­
jentów.

Ś. p. prof. W ąsow sk i był w- sferze 
nau k i  m iłośn ik iem  i tw ó rcą  p rze nikli 
n y m  i gorącym . S um ien n y  i p raco  
wity s ta ra ł  się pociągnąć  do p racy  
kolegów, dzieląc się z rumi sw o im 1' 
m yślam i i poczynan iam i. Cieszył się, 
gdy zgłaszał się k tó ryś  z kolegów  do 
p row adzen ia  b a d a ń  —  sm ucił  się — 
jeżel. z ap ro p o n o w a n y  przez niego te 
m a t  nie został podjęty , a po pew nym  
czasie był ro zw iązan y  w p racow niach  
c-iitych. Pisząc p race  z zak resu  medy 
cyny p rak ty czn e j  zawsze m yśla ł o ko 
iegach leka rzach ,  z k tó ry m i chciał 
się podzielić swoim  dośw iadczeniem  
i radą . Żył on p rzede  w szystk im  m y ­
sią o p ra c y  n au k o w e j  do  os ta tn ich  
dni swego kró tk iego  życia. Będąc już 
śm ierte ln ie  ch o ry  i zdając  sobie spra  
wę z b lisk ie j  śmierci,  w chw ilach  ul 
§i w c ie rp ien iach , in te resow ał Się go 
rąco  p os tępem  b ieżących  p r a c  w k l i ­
nice w związku  z m a ją c y m  się odbyć 
z jazdem  leka rzy  i p rz y ro d n ik ó w  we 
Lw ow ie i po d aw a ł  tem a ty  do now ych  
prac. D ow odem  przejęc ia  się n a u k ą  
jest jego usilna  prośba , aby  po śm ier  
ci by ł p o d d an y  sekcji i, aby  sclioro 
w ane  »erce jego służyła do dalszych 
badań  i doc iekań  naukow ych .

W  swej działa lności lek a rsk ie j  sta 
ra i się o postaw ien ie  lecznictwa na 
na jw yższym  pozornie. D bał jednakże  
wszystkim i siłami, aby  chorzy  nie t r i  
ko byli na jlep ie j  zoperow ani,  lecz, by 
i d u chow o  czuli się dobrze

Często w idyw ano  go, jak  śpieszył 
na konsy lium , aby sw7ą  św iatłą  radą  
pom óc w rozstrzygnięc iu  d iagnozy  i 
zalecić odpow iedn ie  leczenie, a czę 
sio ab y  w ykonać  ciężki fizycznie za 
bVg. Poczucie  obow iązku  i odpow ie 
dzialności lekarsk ie j ,  w ielka s u m i in

3 rm nych junshćw przewtesisna do szpitala. 7 napastników 
aresztowano. W lokalu w y M t o  18 s z y b

Dokonano niesłychanego najścia na 
koszary hufca junackiego, mieszczące się 
przy ulicy Subocz 1 /.

Koło godz. 9 wieczorem na podw ór­
ko kamienicy, w której mieszczą się ko­
szary przybyło 7 podchm ielonych osob­
ników, którzy pod  pretekstem  zahaczenia 
się za znajomymi, usiłowań przedostać się 
do  lokalu, a gdy im przeszkodzono 
w targnęli do  wnętrza koszar przem ocą 

Napastnicy poczęli dem olow ać Ici-at 
tłukąc szyby, rozrzucając prycze koszaro 
we Itp. Junacy stawili napastnikom  zacięty 
opór W czasie pow stałej bójki trzech ju 
naków zosta ło  rannych.

Junak Jan Malinowski został dwukrot 
nfe ugodzony nożem Drugi junak Kazi 
mierz Pręlnowskl został uderzony twar­
dym narzędziem  w głow ę. Trzeci z kolei 
junak Zyqm unt Danuta dosta ł dużym ka­
mieniem w g łow ę na skuteK czego  upadł 
na p o d ło g ę , tracąc przytom ność

Na odg łos bójki n ad b ieg ł ppor. Ka-

D yr. Karol Ło ziftski
u p u śc ił n ury g m n . rfic k ic w ic za  w  N u w o y ró tfk u

N iedaw no  odbyło  się w g im n az ju m  
p .ińs lw ow ym  A dam a Mickiewicza w 
N ow ogródku  podniosłe  pożegnanie  
przez młodzież szkolną, g rono  nau- 
rzycie lsk ie  i za rząd  Kom itetu  Rodzi­
cielskiego odchodzącego  na  em ery lu  
rę d y re k to ra  p. K arola  Łozińsk iego  

W  ten sposób  zakończona  została 
p iękna  k a r ta  z życia jednego  z zało­
życieli tego g im n az ju m  i p ierw szego 
d y rek to ra .  Dyr. Karol Ł ozińsk i (brat 
św ie tlanej pam ięci b isk u p a  Łozińskie  
go) je s t  —  rzec m ożna  —  rd zen n y m  
now ogródz ian inem  bo u ro d zo n y  zo­
stał w poblisk im  B aracinie . G im na­
zjum ukończy ł  w P .o trogrodz ie .  N a­
stępnie  s tud iow ał na uniw ersy tec ie  
p io lrogrodzk im . jakiś czas w Akade 
ni i Sztuk P ięk n y ch  w K rakow ie, wre 
s/c ie  na W szechn icy  Jag ie llońsk ie j 
kończył w 1902 r S tud ium  Rolnicze.

Mając w szech s tro n n a  e rudyc ję ,  za­
n i to w a n ie  do sztuk p .ęk n y ch  i głę­
boki ta len t m uzyczny  —  w raca  j e d ­
nakże do m ałego N ow ogródka, by tu ­
taj. w zabitym  deskam i od św iata  cy 
w h izow anego  głuchym  mieście  wznle 
N-ć znicz polskiej  oświaty. W  począt 
karli  191 fi r. z ak łada  w raz  z innymi

g im n az ju m  im A dam a Mickiew icza, 
w ł ló ry m  n aucza  przez 22 lata, k o ń ­
cząc sw oją  ch lu b n ą  m isję  rów nież 
jako  d y re k to r  szkoły.

W  międzyczasie  b ra ł  żyw y udzia ł 
w pracy  społecznej, na leżąc do róż­
n ych  o rgan izacy j  i p ias tu jąc  przez pe 
w>en czas m a n d a t  rad n eg o  m iasla . 
Największy w szakże  udzia ł b ra ł  w 
ro zm aitych  k o n c e r ta c h /z e sp o ła c h  mu 
zycznych i a r ty s ty czn y ch  a t r a k c ja c h  
k u l tu ra ln y ch ,  k tó re  często inscenizo­
wał na w łasną  rękę , k ła d ą c  n a e s k  na 
wysoki poziom . P ow szechn ie  jest zna 
ny tu  jak o  u ta le n to w a n y  p ian is ta  ' 
człowiek w ielkiej ku lli iry ,  ch-sząey 
się na jw yższym  szacunk iem  i a u to r y ­
tetem. Cichy, b ezp re ten s jo n a ln y  i p ra  
cow ity  należy  do tej bez im ienne j  k a ­
tegorii szerzycieli k u l tu ry  < oświaty, 
za k tó ry ch  la u ry  zb ie ra ją  inni.

J a k  się d o w iadu jem y , p. p ro f.  K a­
rol Łoziński nie rezygnu je  jeszcze z 
ob ranego  przez sit bie zaw odu  p e d a ­
goga i o ile nie będzie  m ógł się p rz e ­
nieść do W ilna ,  pozostan ie  w  N ow o­
g ródku . N a raz ie  udz ie la  lekcyj w p ry  
w a ln y m  g im n a z ju m  „O św ia ta "  p rzy  
ul. Rościelnej.

zhnierz Boruto, który dwukrotnie wystrze 
lit z rewolweru na postrach.

W m iędzyczasie o najściu na koszary 
junackie pow iadom iono policję, która 
przybyła na miejsce, likwidując zajścia 
Pięciu napastników, a mianowicie: Anato 
la Zarubfna (Karlsbadzka 18), Józefa Gfin- 
cewicza (iw lstopol 4), Stanisława M oło- 
deck iego  (Karlsbadzka 44), Bolesława 
Ziółkowskiego (Saska Kępa 8) otaz nie 
posiadającego  s ta łeg o  miejsca zamiesz 
kama Stanisława llemcza aresztow ano i od 
staw iono sam ochodem  policyjnym do 
aresztu cen tralnego. Wszyscy byt! w sta - 
nie nietrzeźwym. Stwierdzono, że g łów ­
nym winowajcą, który sprow okow ał pi­

jacką awanturę, był Z .rub ln ,
D ochodzenie w tej sptaw ie prowadzi 

w iceprokurator na miasto Wilno p. No­
wicki.

Po likwidacji aw antury na miejsce wy 
padku w ezwano wojskową karetkę p o g o ­
towia, która przewiozła trzech rannych Ju­
naków dc szpitala w ojskow ego na Anto 
kołu- Ponadto  stw ierdzono lekkie po tu r­
bow ania jeszcze kilku junaków

Lckai został częściow e zdem olowany 
Pijani awanturnicy wybili 18 szyb

O dgłos awantury zgrem adził na ulicy 
duży tłum. Awantura ta była największą 
„im prezą awanturniczą ' za czas „wiąt

W

Niezwykła „egzekucjja“ w Wilnie
spalenie w y p n iy c zn n e j t r u m w

W  Wilnie dokonano ruezwyldej „eaze 
kucji" r>a..- trumnie. Była to droga trumna 
dębowa z artystycznymi inkruiacjami, sta­
nowiąca własność jedrteyo z biur pugrze 
bowych. Spalenie zaś i zniszczenie tej 
trumny nastąpiło na skutek po!ecen’a 
wtadz administracyjnych.

Jakaż była przyczyna tej niezwykłej 
egzekucji?

N :edawno zmart w Wilnie pewien obv 
watel, Tatar z pochodzenia, i muzutma 
nin z wyznania. Zgodnie z przepisami 
muzułmańskiej relioii, nieboszczyka cho­
wa się, tak samo jak u Żydów, bez łrum 
ny. Natomiast przewóz z com u na cmen­
tarz odbywa się w trumnio. Krewni zmar­
łego, chcąc wyprawić okazały pogrzeb 
i nie chcąc jednocześnie narażać się na 
wydatek nabycia pięknej dębowej trumny 
„w ypożyczyli"  ją w jednym z biur pngrze

bowych Biuro pogrzebo we przewiozło 
nieboszczyka na cmentarz przy ul- Maho- 
metańskiej, po czym tromna powróciła 
z powrotem do sklepu, by czekać na „sta 
tego klijenta’'.

O  wypadku wypożyczenia trumny do  
wiedziała się jednak policja, która powia 
domiła o tym starostwo grodzkie. Do za 
kładu pogrzebowego udał się lekarz sta­
rościński, który „wypożyczoną" trumnę 
skonfiskował, a następnie staiostwo po­
leciło truftnę zniszczyć. Została o-na spa­
lona

Niezależnie od tego właściciel biura 
pogrzebo w ego zesranie pociągnięty do 
odpowiedzialności administracyjnej z ł  do 
konanie niedozwolonej tranzakcji, pole­
gającej na wypożyczaniu trumien niebo­
szczykom, co jest zak izane. (c).

Podpaifi łaźnie i obrał?rwa!i ni eszkan e
W nocy na 18 bm. o g. 22.80 wybuch} 

p o ż a r  w łaźni P io tra  Am brosa  we wsi Woj- 
da tach ,  grn. rudom  niskiej . Po  zauważenni 
pC żaru  dom ow nicy  A m brosa  udali się  na 
m ejsce i p rzy  pom ocy  sąs iadów  p o ż a r  u g a ­
sili. Spalił  się tylko dach  łaźni O godz. 2 ł  
po p o w roc ie  do m ieszkania  Ambros s tw  er- 
d s i ł  b ra k  jed n e j  szuf lady  w kom odzie  w sy ­
pialni,  w k tó re j  p rzech o w y w ał  870 złotych 
gotówką, 2 m onety  z to te rosyjskie  po 5 rbli, 
2 kolczyki  ztote, 2 książeczki PKO —  jedną  
z w k ła d em  1.018 zl na  5mię P io t r a  Am brosa  
ł d ru g ą  z w k ład em  1.000 zł n a  imię Anto-

nVgo Am brosa ,  pistolet  belgijski,  pozwolę  
nie na  b ro ń  i inne  dokum enty .  Zachodzi p o ­
dejrzenie ,  że łaźnia zosta ła  podp a lo n a  umyśl 
m e w celu w yw abien ia  rod z in y  Am brosów 
z dom u i d o k o n an ia  w tym  czasie kradzieży
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n~ść i g łębokie  wierzeniu, religijne 
z n a m io n u ją  jego p racę '  le k a r s k ą  — 
precyz ja  i n ieprzec ię tny  ta len t  ope 
racy jny  s taw ią  go w rzędzie n a j le p ­
szych spec ja lis tów  w1 dziedzinie oto 
laryngologii.

W  z a ra n :u sw ych s tud iów  le k a r ­
skich o ddaw ał się z zapa łem  pracy  
niepodległościowej, a gdy udało  mu 
;■«* p rzedos tać  do w olnej ojczyzny, 
nie zab rak ło  go w ocho tn iczych  sze­
regach j, j obrońców . Do ko ń ca  życia 
buskie  m u  były  sp raw y  społeczne

W  życiu  społecznym  by ł człowie­
kiem często b e z k o m p ro m iso w y m  i su 
tow ym , w  głęni je d n a k  k ry l  gorące, 
odczuw ające  niedolę ludzką, serce. 
Trzy s to sow an iu  sw ych zasad w ży ­
ciu był na jde l ik a tn ie jszy m  przyjac łe-  
b-m w o d czuw an iu  trosk  najbliższego 
otoczenia. R ozm iłow any  w p iękn ie  i 
estetyme s ta ra ł  się je  wcielać  w ży ­
cie co d z ien r .e .  Cechaw ała  go w obejś 
ciu sub te lność  i w ytrw ałość .

N iezbadane  są w yroki Boskie: 
właśnie  wówczas, k iedy  po ż m u d n y ch  
w ysiłkach  osiągną ł  u m iło w a n y  cel 
swTegc życia —  k a ted rę  p ro feso rską  
— k ie d y  ze w zm ożoną energ ią  przy  
s tąpił do k ie row nicze j  p ra c y  n a u k o ­
wej ,s taw ia jąc  soLie coraz  większe 
w ym agan ia  i zd w aja jąc  p racę  — 
śm ie rć  przecię ła  w pe łn i  sił tw ó r ­
czych i życiow ych pasm o  jego p r m o  
witego i pożytecznego życia. Ale i tak 
spuśc izna  jego nau k o w a  jest  n iezm ier  
nie boga ta  i ró żn o ro d n a  pozostaw ił 
bow iem  85 p ra c  nau k o w y ch ,  z k tó  
rych  os ta tn ia  —  podręczn ik  dla lek a 
rzy i s tu d en tó w  — wyszła obecnie  z 
d ru k u ,  już ja k o  w ydan ie  pośm ier tne .

Ze śm ie rc ią  ś. p. prof. D r  T adeu  
>za W ąsow sk iego  śwdat l tk a r s k i  po 
niósł s t ra tę  n iep ow etow aną

. r  a .
A A A A A X Ł i  iŁ A A , 1  ...............

| Teatr m. NA POHULANCE

j  Dziś o godz. 8.15 wlecz.
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P

327.560(V8 ztotyrh 
na tele społeczne

Oddziały i osoby w ojskow e na  t e r e n t
0  K. III  na  różne  cele społeczne ztożyły ta  
ką  kw otę  w ciągu ro k u  budżetowego 1937-38.

Są to tylko sk ładk i  „śc iągnię te"  z pob o ­
rów  osób wojskowych, nie licząc świadczeń 
ze s trony  wojska  na  różne cele społeczne w 
fe rm it  dobrow olnych  o f .a r  na  listy sk ład­
kowe i do puszek w czasie kwest  ulicznych.

Również su m ą  tą  nie są  objęte  oddziały 
IC O. P„  poza Osowcem.

Kwotą tą  objęte  są sk ładki  na: LOPP, 
LM i K, ON, FOM, PCK, PBK, RW, Pom oc 
z m ow a  dla bezrobotnych ,  Dożywian.e  b  cd 
nych dzieci,  Budowę Szkół Powszechnych, 
Fu n d u sz  Szkolnic twa Polskiego, 2 ag ian 'cą ,  
L .zczenie Pamięci M arszałka JÓZEFA P IŁ ­
SUDSKIEGO i wiele innych  o znaczeniu  o- 
góIr.o - p a ń s tw o w y m  i lokalnym .

T ak  więc wojsko płaci,  i p łacąc  bierze 
czynny udzia ł  we wszystkich dziedzinach ży 
eia społecznego Polski.

Nie m a bowiem  stowarzyszenia ,  czy or 
ganizacji  społecznej m ające j  na  celu d o l r o
1 wielkość Polski, k to re jb y  oddziały i osoby 
wojskowe na  terenie  OK III. wydatnie  me 
pop.erały .

Jako  członkowie poszczególnych organ*i- 
7 acyj społecznych płacą  oficerowie i podofi  
c t ro w ie  zawodowi, k tó ry ch  of iary  sk ładają  
się na te bądź  co bądź  p u k a źn ą  kwotę.

Przew ażnie  sk ładk i  oficerów są od 50 do 
100 proc.  wyższe od sk ładek  podoF.eersk cb 
jed n ak  w  sum .e  ogólnej  z innych  względów, 
sk ładki  ppdoficerskie  wynoszą oko ło  60 pro 
cen ' tej  kwoty .

W  ciągu więc roku  budżetowego 1937 38 
złożyli na  terenie  O. E  III.  na  cele sp o b c z  
n c  oficerowie po n ad  130 000 zł. podoficoro 
v>'ie pcmad 190 000 zł.

t i € w e  f c g a i i r l e  

p D t z t o w e
Z dn  em 9 m a ja  1938 r. u r u c h a n r a  się

agencje pocztow o-te lekom unikacy jne  3 s to p ­

nia:
Budy, pow. B aranowicze.  woj. nowogródz  

k 'cgn k tó ra  będzie dokonyw ać  w ym ian o  z 
am b u lan sem  29ó W ilno— Zóołbunów  w  obyd 
w u k ie ru n k a ch  i

Motykuły, pow. Brześć n. B* woj po le­
skiego, k tó ra  d o k o n y w a ć  będzie wym iany 
ł ad u n k u  pocztowego z am b u lan sem  285 — 
Brześć n B. —  Białystok  w obydwu k run  
kach.

Godziny7 u rzęd o w an ia  tych agencvj  wg 
1’t l  „ L “, tj. oa  8— 12 i od 15— 18.

* t a o t w  z c c t t
16 bsr.., o godzinie 14 w domu 

noclegowym  dla kob ie t ptzy uL 
Żydowskiej 10, zmarła nagle Maria Szł- 
kalko-Szahałko, ur. w 1887 r, Zwłoki 
przew ieziono do  kostnicy przy szpitalu 
Sw. Jakuba. D ochodzenie prowadzi sie.



KURJER' (44151.

Dziś Serwiliana 
Jutro flnzeim a

Wschód słońca — g. 4 m. 09 
Zachód słońca — q. 6 m. 28

Spostrzeżenia Zakłaou Meteorologii USB 
v Wilnie z dn. 19 IV. 1938r.

Ciśłveofe 763
Temperatura ś.eduia -f- 2 
Temperatura najwyższa 5 
Temperatura najniższa —  2 
O p a d :  ślad 
Vviafr: połud.i .-zach.
Tendencja barom.: wzr ast ciśnierća 
Uwaga: chmurno.

NOWOGRODZKA
—  Akcja M iejskiego Komitetu Zimo 

wej Pomocy- Lokal tej humanitarnej insty­
tucji mieści się na Racewii wśród cuchnę 
cego błoika i brudnych kałuż, co jednał 
bynajmniej me zniechęca b.ednych da 
od wiedzenia tego lokalu. G o d n a  nafo 
miast podziwu jest wytrwałość szanov 
nych członków zarządu Kormfetu, któ.-zy 
codziennie przychodzę tu poprzez płotki 
opłotki i cudze podwórza, bo na ulicy 
b łoto),  'aby służyć społeczeństwu swoią 
bezinteresowną pracą.

Zastaję urzęduiącą (już drugi rok) wi­
ceprzewodniczącą Komitetu p Annę Lan­
ge. Żarna sędzina oddaje s.ę tej —  naj­
bardziej n.ewdzięcznej p-acy społecznej 
—  z rzadkim poświęceniem prawdziwej 
samarytanki. Przychodzić dzień w dzień, 
by czuwać nad isracą i wysłuchiwać żale 
bezrobotnych, dla których Komitet prze 
znacza tyle tylko, żeby n;e umarli z g ło ­
du —  jest czymś więcej niż akcją społecz 
ną, —  jest samarytanizmem. Cała akcja 
Komitetu spoczywa w łasne w rękach p. 
Lange i skarbnika p. Ł Malbma, króry 
również przychodzi codzień- Sekretarzem 
Komitetu jest burmistrz p. Sianożęcki 
a prezesem p mec. Szarejko Reszta c i ło r  
ków zarządu zrezygnowała z tej pracy

Akcja zimowej pomocy zakończone 
została 31 marca. Obecnie odbywa się 
jedynie lozdawnictwo produktów na świę 
ta i po świętach. O bdarzonych ma być 
446 osoo zarejestrowanych, bezrobotnych 
1 40 rodzin otrzymujących pomoc z Ma 
gistraru, poza tym 309 dzieci. Dorośli 
bezrobotni ofrzymu,ą: 2 zł gotówką (pia- 
cownicy umystow.i 10 zf), 1 kg cukru, 1 kg 
kTełbasy, 1 kg kawy, 5 iaj, 2 kg mąki 
(ewent. bułki) i kawał mydła- Dzieci: 0,5 
kg cukru, 0.5 kg k i e ł b a s y ,  2 kg mąki 
i 2 jajka.

W  okresie zimowej pom ocy srawki 
żywnościowe wydawane były  według nor 
my ustalonej przez W o je w ó d zk i  Komitet 
O g ó łe m  pomoc o’rzymało przeszło 800 
osób Produkty wydawane były  dwa razy 
w  łygodmu.

Dnia 3 bm. slaianiem Zarządu Korni, 
teru odbyła się kwesta na dar W ie lk a ’  
nocny dla dziecka. Pomimo niepogody 
i małego stosunkowo udziału w  kweście 
zaproszonych osób —  zebrano 273 z* 
9 gr, co ,ak na stosunki nowogródzkie 
jest dość duzo Odnosi s ę  wrażenie, że 
g d yb y  Miejski Komitet w obecnym skła 
dzie dysponować mógł zebraną gotówką 
i składkami —  pomoc biednym i bezro­
botnym byłaby znacznie v ydałniejsza.

Kaz-
—  Szczepienie przeciwko ospie. Za 

rząd Miejski og'osił, że w term.me oo 16 
kwietnia do 16 maja br. przeprowadzone 
zostanie w Now o gródku przymusowe 
szczepienie p rze e w k o  ospie Szczepienia 
dokonywane będą w Ośrodku Zdrowia 
przy Szpitalu Se,mikowym codziennie (z 
wyjątkiem świąt) od godz 9 do 10.

—  Zarządzenie o czystości. Zarząd 
Miejski wzywa właścicieli nieruchomości 
do uporządkowania podw órzy, zlewów, 
chodników, do  poprawienia paAanów,

łynków i do pomalowania dom ów. W inn 
niezaslosowama się do łych zarządzeń be 
dą poc.ągn.ęci do o a p o w  edzialności ad­
ministracyjnej.

—  Zamiast życzeń świątecznych. Pra­
cownicy Sł arosfwa i W ydziału  Powiafo- 
w e g c w  N owo gródku ztożyli dla biad 
nych dzieci 45 zł 50 g r Pieniądze wpła 
cono na r-k Komitetu do K K O.

—  N iepotrzebnie pochw aliła się. W 
związku z artykułem pf. „Pieniądze dle 
pana posła?!" z dnia 7 kwietnia br. otrzy 
maliśmy list od p. Hutnika Jana b. gajo­
we g o  nadleśnictwa Łowco, który dzięku­
jąc za ingerencję w sprawie pooranych 
od niego przez Zwiąrek Drobnych Rolni 
ków p eniędzy na rzekomy przyjazd posła 
(względnie senatora) —  wyjaśnia, że 5G 
zł wręczył nie maszynistco, lecz kierowni­
kowi biura p- Musejkinow .

Niepotrzebnie więc panna maszynist­
ka „pochwaliła się", że pieniądze odda 
łemu, od kogo wzięła.

P'eniąoze zwrócone już zostały Hut 
nikowi za pośrednictwem poczty.

—  „Halka" w kinie Dzierżawca k:na 
miejskiego p. Iwieniacki zrobił dla mias'9 
bardzo miłą niespodziankę, sprowadzają 
na święta wielkanocne film pt. „Halka" 
Moniuszki. Dzięki temu, zapoznały się 
z łym nieśrrrertelnym u V o r e m  szersze 
warstwy społeczeństwa, które tłumnie ob 
legaty kino w  czasie świat.

BARANCWICKA
—  ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 

\V BARANOWICZACH. K onflikty i tarcia w 
Innie Rady M iejskiej w Baranowiczach m ię­
dzy frakcję chrześcijańską i żydowską unie 
nro/liw ily norm alne w ykonyw anie zadań. 
Ostatnio Radu Miejska okazała się niezdolną  
dn uchw alenia budżetu m iasta i mimo udzie 
innego przez wojew odę nowogródzkiego ter­
minu prekluzyjnego, janl upłynął z dn. 8 
hm , budżet m iasta Baranowicz na r. 1988-4(9 
nie został uchwalony.

W' związku z tym wojewoda nowogródz  
Ul w okresie przedświątecznym  rozwiązał 
Radę M iejską w Baranowiczach i wyznaczy! 
ponow ne wybory w dn. 29 maja 1938 r.

Na przewodniczącego Głównej Komisji 
W yborczej został pow ołany p. January Ma­
jew ski, notariusz z Baranowicz.

—  życia Kasy Stefczyka w Polonce.
W  remizie  O. S. P. w Połonce  odbyło ś ;ę 
zebranie  członków Kasy Stefczyka, na  k tó re  
pfzybyło  około  130 osób. Zebran ie  zagaił  
p rzew odniczący  Charkiesricz S tanisław. Po  
odczy tan iu  sp ra w o z d ań  z dzia łalności wy­
b ran o  nowy zarząd, w sk ład  k tórego weszli: 
!;s Jas ińsk i  Czesiaw, ks. prawosl .  S truch 
Jan, C.liarkiewicz S tan is ław  i Gordziejczyk 
Antoni, wszyscy z Połonki.

—  Turniej szachowy W ilno — Barano 
wicze 1 Slolpee. W okresie  j irzedświątecznym 
rozegrany  został  c iekaw y tu rn ie j  szachowy 
pom iędzy  d ru ży n am i z pośród  p racow ników  
kolejowych  W ilna ,  B aranow icz  i Stołpcćw. 
Udział w tu rn ie ju  wzięło 20 osób T urn ie j  
od'rył się w Ognisku Kolejowym w B arano 
w iczach.

W  w yn iku  gry d ru ży n a  b a ra n o w irk a  tą 
c /n ie  ze sto łpecką  zwyciężyła szach stów z 
W ilna.

— Podziękow anie. W  imien u d rużyny  
„S trze lczyka"  z całego serca  dz ięku jem y Ilo 
dz nie W ojskow e j  w Snowie za o f ia row anie  
nam rad io o d b io rn ik a  typu  4—38 B. z ak ła ­
dów P h .h p sa  S. A. w dn iu  19.III 1938 r. 
Każdy pyta! skąd  się wzięło rad io?  I w szys t­
kie serca  były  w zruszone  tą nu tą  niespo-, 
dz ;anką .  Dziś n ic ty lko nasza d ru ży n a  aft
i cała  szkoła  s łucha  i ko rzysta  z audycyj  
codziennie.

Jeszcze raz dz ęk u jem y  Pan i  Mwjorowtej 
b a ra n o w s k ie j  i Rodzinie W ojskowej!

W imieniu D rużyny
sekcyjny Abramów Piotr, 

sekcyjny N iez.iw lec W ładysław, 
sekcyjny 7dan W iktor.

SSBśS#

Wiosna w  Waszynątonie

Tak wygląda wiosna w Waszyngtonie, widziana przez obiektyw fotograficzny Ka­
pitol tonie w  kw :afach.

Kat dra Śląska

W  dniach od 18 do 24 kwietnia br. odbywa się na terenie całej diecezji śląskie' 
zbiórka otiar na dalszą budow ę śląskiej katedry. Dotychczas wykończono; gruach 
Kurii Diecezjalnej (z lewej strony), p.esbiterium, które już nakryto prowizorycz­
nym dachem, oraz fundamenty i mury da wysokesei 1 piętra. Do czasu wykończe­
nia katedry, presbiterium będzie stanowiło osobny kościół paraf , katedralnej 
Plany katedry zaprojektowali architekci pp. 7ygmunf Gawlik i Franciszek Mączyr 
ski Cala długość budynku kościelnego od portyku aż do zakończenia abrydy oł. 
tarzowej wyniesie 81 mtr., wysokość zaś zaś wraz z kopułą dosięgnie wysokości 

95 mtr. Na zdjęciu —  r o d e ł  Katedry Śląskiej.

—  POŻAR W SKLEPIE RADIOWYM 
TRIO" W BARANOW irZACIł. Niedawno  

p k iś  pom ysłow y obyw atel nazwiskiem  Jan­
kiel Zasławski przyjechał do Baranowicz i 
otw orzył tutaj sklep radiowy „Trio" przy 
ul M ickiewicza 3. W ostatnich dniach przed 
św iętam i w Duchl w sklepie pożar i znisz­
czył cały  towar. Straty są obticzanne na 
3.069 zł. Pożar nie tviko zniszczył sklep Jan 
kirta, ale też i uszkodził pow ażnie sąsiedni 
ch iześcljań sk i sklep obuwia p. Lasoty. Przy­
czyną zagadkow ego pożaru zainteresowały  
sie wtaaze śledcze.

DR MEDYCYNY

5. Dftmteftitz
C noroD y w ew n ętrzn e , k o b ie c e  i akuszer:a 
B aranow kze, ul. Ułańska 17, iel. 109
Przyjmuie od 9 d o  1 i o d  4 pp. d o  7 wiecz

WEŚWlfcSKA
—  Ratowali przed pożarem. W roku  ub. 

sp onąt  kościół d rew n ian y  w m iasteczku Za 
c-slrowieeze pow. uieświeskiego. W  czasie 
i.keji r tow nicze j  .w y k az a l i : w ielką  odwagę i 
o f iarność:  chor.  tv. O. P. p. Błaszczak oraz 
n rc js co w y  cieśla, Łukaszewicz,  k tó rzy  z na 
rażen iem  życia nie dopuścili  do rozszerzę 
nia się pożaru .  Odn cśli oni obrażen ia .  Szeze 
golnie  uc ierp ia ł  Łukaszewicz,  k tórego prze 
w eziono do szp ita la  w NSoświesro, gdzie prze 
i-eżi-ł m ie są c .  Przy wyjściu ze szpita la  mu- 
siai on p o k ry ć  resztę należności z ł  leczenie 
w kwocie  20 zt z w łasne j  kieszeni.

Łukasiewicz,  żyjący  w n iedos ta tku  miesz 
ka jąc  na łasce u jednego z gospodarzy , nie 
tyJŁo n .e  o t rzym ał  żadnego w ynagrodzeń  a 
za u t raco n y  miesiąc, k tó ry  przeleżał w szpi 
talu, ale m usia i  dopłacić  20 zł. R a tu jąc  m ie­
nie ludzkie, n a ra ż a ł  się na u t ra tę  życia, przy 
czym opa rzen ia  pozostawiły  ślady na cale 
życie w postaci blizn

Należy przypuszczać,  że D yrekcja  Ubez 
p.eczeu zajm ie  się tą sp raw ą  i wynagrodzi  
krzywdę, jaka  się s ta ła  Łukasiewiczowi.

—  UJĘCIE WŁAMYWACZY We ws 
Pogorzelce, pow. nleśw ieskiego dokona­
no włam ania do  sklepu Kozłowskiego 
G abriela, skad skradziono większą ilość 
wódki, papierosów  oraz kilkaset złotycn 
Sprawców włam ania u jęto  na stacji kol. 
Kroszyn, którymi są N ędilk  Feliks, zam. 
w W ilnie przy ul. Rodzińskiej, oraz Ru­
siecki Jan, zam w Wilnie, ui. Chocimska 
karany pięciokrotnie za kradzieże kleszor 
kowe Przy aresztow anych znaleziono 
większą Ilość pieniędzy f towaru oraz ar­
sen a ł nowoczesnych narzędzi złodziej 
skich w oostaci świdrów, piłek, łomów 
wytrychów i „kozich s to p c1- .

—  POŁAMALI MU KOŚCI. Na largu 
w Kłecku przy kłótni pow stałej wskutek 
zatam ow ania ruchu kołow ego został p o ­
biły przez parobków  z majątku Ceperkl 
mieszkaniec wsi Ceperki, Jan Kruk. Po 
b itego  odstaw iono do  szpitala w Nieświe­
żu. Sprawców pobicia* Sergiusza i Alek 
sandra iu rbuclów , M ozelew skiego MI 
chała I Hodunia W ładysław a zatrzymane 
Poszkodow any, Kruk Jan, doznał ciężkich 
obrażeń ciała oraz połam ania żebet 
i kości.

—  W  SZPITALU NICŚWIESKIM 
ZM aIRŁA SOBOLEWSKA ANASTAZJA 
lat 22, mieszkanka Xlecka, która poddała 
się zab ieg rw f spędzenia p łodu . Zakaza­
nej operacji dokonała Zofia Dodziowa, 
zanr we wsi Iwanowo, gm. łańsk ej

Klub P olsk i „Ognisko" —  Nieśwież, P i ł ­
sudskiego 19. L o k a l  g run tow nie  o d re s ta u ro ­
w an y  K ra jow e  n ap o je  w yskokow e  i orzeż 
w .ające  o raz  różne  zakąski.  Śn iadan ia  ,ob a 
ety i kolacje.  Na w a ru n k ac h  p rzy s tęp n y ch  ca 
fodzienne  u trzy m an ie -

iWIęCIAŃSKA
—  Kun pożarniczy, O d d zia ł  Pcwiato- 

wy Zw. Sir. Poż. w Święoanach w czasie 
od 27 marca do 10 kwietnia rb., przepro­
wadził kurs pożarniczy ola naczelników 
i do w ó d có w  plutonow. N : kursie byto 22 
słuchaczy z ochotniczych straży pow świę 
ciańskiego. oraz dwie kandydatki na d o- 
wódczynie żeńskiej stużby pożarniczej.

Kurs byt inspekcjonowany przez p 
Piankę Franciszka, inspektora okręgu w o ­
jewódzkiego w dniu 2 i 3 kwietnia.

Powyższy kurs w dniu 7 kwietnia byt 
odwiedzony przez pp. burmistrzów, w ó j ­

t ó w  i s e K r e ja r z y  samoiząaow gmmnych 
powiatu, pod kierownictwem p. Polkow­
skiego wicesfarosty i p. Goślinowskiego 
inspektora Samorządu Gminnego.

Goście zapoznali się z nowo otrzy 
maną motopompą dla Ochotniczej Straży 
Poż w Swięcianach, która była uruchomio 
na przez słuchaczów kursu podczas ćw ; 
czeń alarmowych z użyciem dwóch prą 
d ó w  wody, świec dymnych i bom b zapa­
lających.

W  dniu 1C kwietnia o godz. 13 słucha­
cza kursu przeprowadzili ćwiczenia poka 
zowe z narzędziam. pożarniczym', oiaz 
rozegrali partię siatkówki i koszykówki 
dla licznie zgromadzonej publiczności.

Na zakończenie starosta Dwoiak wrę 
czyi uczestnikom kursu świadectwa i wzią 
udziat w  wspólnym ooiediie.

Oddział  Powiatowy *ą drogą skiada 
najserdeczniejsze podziękowanie „Bóg 
zapłać" tym osobom, które przyczyniły 
ię do należytego zorganizowania tak po 

żyfecznego kursu, oraz pp wyktadoy/com 
za ofiarną pracę na kursie.

WOŁOŻY^SKA
— 380 osób na roboty do Łotwy. Na ru

boty rolne tlo Łotw y za re je s t row ano  z powia 
tu wolożyńskiego 380 osób, w tym  185 ko- 
b et ii 193 mężczyzn. Odjazd ro b o tn ik ó w  na- 
sląpi 27 kw ie tn ia  ze stacji  W olożyn.

—  Zamiast życzeń św iątecznych. Ofice­
rowie i podoficerowie  KOP u zam iast  ży- 
cic-ń św iątecznych przekaza li  na  święcone 
dla n iezam ożnej  młodzieży szkolnej  pow. 
w 'o lo i \ńskiego zł 100.28.

OSZMIAŃSKA
— Dur plam isty. W obec s tw ierdzen ia  w 

n iek tórych  m iejscowościach na obszarzie 
pow. oszm iańskiego w-ypadków zachorow ań  
iia dur p lamisty,  s t ro s ta  pow ia tu  wydał  do 
ludności zarządzenie ,  m ające  na  celu zapo- 
b :ężenie szerzenia  się epidemii. Zarządzenie  
to zawiera  także  zakaz  organ,zowair ia  wszel- 
k ego rodza ju  zebrań ,  u p ra w ian ia  h an d lu  ck 
rężnego oraz  ob ro tu  szm atam i w m ie jsco­
wościach zakazanych  do czasu  wygaśnięcia 
epidemii.

—  250 Ilirów wódki zbiło się w katastro­
fie sam ochodow ej. 12 bm. na  t rakc ie  Osz- 
n i-ana— W olożyn na 13 km  od Oszmiany 
na.-tąpila k a ta s t ro fa  sam o ch o d u  ciężarowego 
wskutek  p ięknięcia  ty lne j  osi i z łam an ia  się 
ii soru. Sam ochód  ten jest  w łasnośc ią  Cliac 
kiela Gurwicza z W o tożrna ,  a prow adzony  
byt przez F il ipa  Szym czaka  (Wilno, Rydza- 
ćn.igtego 46) Sam ochodem  tym  wieziono 
l ia n sp o r t  wódek  z W ilna  do h u r to w n i  w 
Wotożyirie i w sku tek  w ypad k u  zbiło się 250 
li :i ó w  wótiki.

M0Ł0DEC7AŃSK4
—  ZMARŁ OD PRZEPICIA. 13 bm. pod 

ezas targu w Molode-eznic upił się tam m-c 
wsi Riertoszki, gm. iehiedziew skiej. Antoni 
Ainbrożewicz, syn M ichała, lat 50. Przyjaciel 
jego Teodor Szcmiut, m-c wsi Kopacze gm. 
M olodcczańskiej, zabrał g o  n a  swą furman 
kę z zam iarem  odw iezienia go dn wsi Bler- 
tuszki. Po przewiezieniu go na m iejsce Sze­
m iot stw ierdził, żc A i n b r o ż e w i c z  zm arł na 
wnzie.

—  SAMOBÓJSTWO. W  nocy 14 bm 
Jan Rutkiewicz, la t 24, m-c wsi W ojłele,

Litw ini zabiegają o gaztię 
i  ojczystym Języku

Po w y d a m u  przez władze a d m in is t racy j ­
ne zakazu  na  w ydaw an ie  litewskiego czaso- 
p sma pt.  ,,Viltis“ , p. L udw ik  Cycenas złożył 
obecnie do S ta ros tw a  Grodzkiego podani* 
o udzielenie zezwolenia  na  w ydaw an ie  lite W 

ej gazety pt. „Aidas" („Echo"). Gazeta ta 
m ia łaby  s,ę u kazyw ać  dwa razy  tygodniowo.

Decyzja  władz co do udzie lenia  zezwo­
lenia  dotychczas jeszcze nie zapadła .

P rz y  sposobności  n j^eży dodać, że ostat- 
r i o  do władz a d m in is t racy jn y ch  od dz ia ła ­
cze l i tewskich wpłynęły  jeszcze dwa poda 
n :a  o zezwolenie na  w ydaw an ie  gazety co­
dziennej  lub tygodniowej.

; c . X
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N iecodaienay  sposób śc iągania  na leżnoś­
ci od lo k a to ra  w yna laz ł  St. Soroko (Pohu­
lanka  11), k tó ry  w czasie n ieobecności swej 
su b lo k a to rk i  Izabell i Górskie j o tw orzy ł  przy 
p om ocy  ślszarza  drzwi je j  p o k o ju  i zabrał  
r d k  um eblowanie .

Jeszcze ba rdz ie j  ch arak te ry s ty c zn y  wypa 
dek m ia ł  miejsce p rzy  ul D obre j  R ady 5, 
gdzie  gospodarz  J Bohdanowicz.. .  rozebra ł  
śc anę  domu. by  zmusić  w ten sposób swego 
(lokatora St. Gieńiewicza do opuszczenia  
nuaszkan ia .

W  obydw u w y p ad k ach  sk a rg am i lo k a to ­
rów' zajęła  się policja. (c)

Zam&st 
£ w steczny rh

Urzędnicy skarbowi w  Wifejce Powia­
towej złożyli 18 zł 35 gr w  Zarządzie 
Miejskim w Wilejce na święcone dla 
biednych dzieci

Najkorzysi alej I najtaniej Kupujemy 
w firmie chrześcijańskiej

„Bławat Poznański"
L i d a  —  R y n e k

Ceny stele Staranna obsługa

gm, kraśnłeńsklej, popełn ił sam obójstw o 
przez pow ieszenie się. Rutkiewicz od 
dłuższego  czasu chorow ał na epilepsję 
a ostatnio pokłócił się z m atką 1 dlatego
o deb ra ł sobie życie.

POLESKA
— 7NOW  ZATARG NA FABRYCE 

„PLYW OOD-UNIOrT W  HOrtUDYSZCZU. 
Dyrekcja fabryki dykt „Ptywood Union" 
w Horodyszczu k Pińska zwokrlła w swo­
im czasie 6 robotników za to, że p o d ­
czas huraganow ego wiatru ze śniegiem 
I ulewą przerwali pracę na ptacu fab'ynl 
I uKrytl się w zabudow aniach. Trzeba d o ­
dać, że z lego  tyiułu fabryka nie m ogła 
ponieść żadnych szkód, gdyż rooofnlcy 
pracują akordow o.

Znam ienną jest rzeczą, że wszyscy 
zwolnieni — to chrześcijanie, przy czym 
dwóch należy do ZZZ, czterech zaś do 
Z jednoczenia Polskkh Związków Zawc 
dowycb Po pewnym czasie dyrekcja przy 
jęła dwóch zwolnionych ZZZ-óweew, na­
tom iast pozostałych przyjąć odm ówiła 

Jak się dow iadujem y, otganizacja ZP 
ZZ nie cieszy się w sferach zoliżonycn do 
kierownictwa fabryki sympatią-

W zvj=i sku ze zwolnieniem robotników 
odby ła  się w horodyszczu konferencja 
z udziałem  przedstawicieli Inspektoratu 
Pracy, ZPZZ I dyrekcji, która nie dała 
pozytywnych wyników. W skutek tego  
miejscowe organa Z jednoczenia Polskich 
Zw. Zaw. w ystosowały obszerny m emo­
riał do miejscowych I centralnych władz 
administracyjnych oraz do centrali Zjedno 
Cienia.

—  PC ŻAR W e wsi N irgow kze , pow. 
p ińskiego wybuchł pożar w zaoudow a- 
niach Olqi W ieczerko. Spalił się dom, 
zabudow ania gospodarcze i sprzęt d rm o  
wy. Podczas walki z żywiołem odniósł po 
ważne poparzenia mąż właścicielki Ata­
nazy. Pizyczyną pożaru było ognisko, roz 
palone przez 13-lełniego syna gosp o d a­
rzy Szymona w pobliża budynków.

—  Pińsk otrzyma część relikwij św, 
Andrzeja Boboll. Ze źródeł miarodajnych 
dowiadujemy się. że piński Kościół Ko­
legiaty o. o. jezuitów otrzyma czecć re- 
likwij św. Andrzeja Boboli, a mianow.cie 
ucięte przez siepaczy ramię męczennika-

—  UJĘCIE ZŁODZIEJA ROWEROWE­
G O W iadze bezpieczeństw a dokonały 
rewizji w posiadłości n iejakiego Konstan­
teg o  Telectiana w podm iejskiej wsi Koźla 
kowicze. Przy rewizji znaleziono: rower, | 
stanowiący własność chorążego  W. Naru­
szewicza, większą Ilość części row ero­
wych, oraz 12 kawałków m ydła I 2 p u d eł­
ka wazeliny, pochodzenia wojskowego- 
Ponieważ Telechan odbyw a obecnie czyn 
ną służbę wojskową w miejscowym pułku 
piecnoty, sprawa została  przekazana or­
ganom  żandarm erii wojsk., k tóre zaaresz­
towały złodzieja-
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Co będzie z makiet* 
Eunmiha M kkiewicrz?

O d  święt wielkanocnych ustawiona 
została, jak wiadomo, na ul. Mickiewicza 
w poolizu wylotu ul. Wileńskiej makieta 
pomnika Adam a Mickiewicza. Makieta bu 
azi gorące dyskusie na temat przyszłego 
pomn ka. Jeszcze Dardziej różnorodne są 
glosy co do wyboru samego miejsca 
Obecny próbny punki, jak można zorien­
tować się z podsłuchanych rozmów sza­
rych obywateli , ma na ogół wielu zwo 
lenników, do, to, jaK mówią, i ulica rep.e 
zenfacyjna i pomnik monumentalny i per 
spekfywa dobra. Nie bra.c tez i malkon­
tentów, którzy by, chętnie w :dzieli 
pomnik wieszcza na najróżnorodn eiszych 

*i*itejscach i w  najróżnorodniejszym oto­
czeniu.

JaK słychać sprawa makiety ma być 
rozpatrywana na najbliższym posiedzeniu 
Zatządu Miejskiego. Obecnie już zdecy­
dowano, że makteta będzie stata na ul. 
Anick.ewicza Jeszcze przez 10 dni. C o  bę­
dzie z ni* dalę> zadecyduje w najbliż­
szych dniach Magistrat. Wysunięty zosta* 
obecn:e nowy p-ojek| ustawienia makiety 
na samym środku placu Orzeszkowej 
kmejsce to jest równ.eż brane p o d  roz 
wagę, jako miejsce b u d o w y pomnika.

Ostatecznej decyzji co do wyboru 
miejsca p o d  pomnik oczekiwać należy w 
pierwszej połowie maja.

K r w a w a  b ó !* ca
między d*om a studentami

W czorai koło  godz. 6 rano mieszkań­
cy dom u nr 25 przy ul. Zawalnej obudzę 
nl został! ze snu gtol.iyi.il krzykami I na. 
woływamaml o pom oc W ybiegłszy na 
schody zaniepokojeni lokaiorzy zoboczyli 
Iż na schodacn leży jakiś osobniK w czap 
Ce studenckiej z pokrwawioną iwarzą. nad 
Hm zaś stoi inny student I z całych sił 
grzmoci koiegę

Z pom ocą rapad .itefem u pośpieszyło 
kłłka rohotntaow

Pobili oni dotkliwie napastnika W mię 
dzyczasie na msejsce w ypadku przybył 
policjant, który odw iózł napastującego 
l napastnika (obu pokrwawionych) d r  
I komisariatu P P.

Nałeży dodać, że  obaj studenci był 
tak dalece pijani, że nie zdawali sobie 
spiawy ze swych czynów (c).

K m sa n a p a s tn ic y ?
Wczoraj donieśliśmy o krwawym na­

padzie, przy ul K " owskiej podczas które­
go został ciężko ranny nożem w brzuch 
niej aki Kafzenbcrg Po odzyskaniu prży- 

w tomnosci Katzenberg oświadczył, że gdy 
przechodzi* ul Kijowską w starue nie 
trzeźwym został znienacka napadnięty 
przez trzech nie znanych mu osoDPików, 
z których Jeden zranił go nożem w 
brzuch, po czym wszyscy zb  egii.

PoKr,a ustala nazwska trzech napast­
ników. (ej.

Pnź*r synagog?
Na skutek z łego  urządzenia przew odu 

kom inow ego wybuchł pożar w synagodze 
przy ul. M iłosiernej 4- O gień ugas<łi miej 
ska straż pożarna.

K R O N I K A
W I L E f t s r  A

—  Przepow iednia pogody  w-g P!M'a 
na 2 0 I / .3 8  r.:

Stopniowy w zrost zachm urzenia  lyou  
w a r s lw c w 3 g o  aż a o  d e sz c z ó w .

N cc chłodna, ale bez przymrozków

DYŻURY AP1EK

Dzis w nocy dyżurują następujące ap­
teki: Cz. Nałęcza (Jagiellońska 1); S ów 
Augustowskiego (Kijowska 2); B. Romeo 
kiego i M . Żelanca (W teńska 8), B- i I. 
Frumkmów (Niemiecka 23); A .  Rostkow- 
skiego (Kalwaryjska 31)

Ponadto stale dyżurują następu.ące ap­
teki; Paka (Antokolska 4?); Szanry-e (Le­
gionów 10) i ZaiączKOWskiugo (W u o ld o -  
wa 22).

H O T E L

„ S T .  G E O R G E S "
w W I L N I E

Pterwszorzęany —  Ceny przystępne 
Telelony w pokojach

M IEJSK A .

-  —  Nowe godziny handlu w soboty
I dni przedświąteczne- Nr inocy decyzji 
wtadz administracyjnych wprowadzone 
zostały obecnie nowe godzimy handlu v 
sooofy i dni przedświąteczne- Zamiast do 
go dz. 9 wiecz. sklepy bedą mogły być 
otwarte łylko d o  godj:, 19 za wyjątUerr 
sklepów spożywczych i tryzjerni, któ.e po
staremu mogą być otwarte do  godz. 21.

1

GOSPODARCZA

—  Płatność I raty podatku  grunto 
w ego. !zba Skarbowa w W ilnie komuni 
kuje, iż dnia 30 brn mija termin płatność' 
ł raty półrocznej podaiku gruntowego za 
rok 1938

Po tym terimnie, urzędy skarbowe 
przystąpią a o  ściągania należności w dro 
dze egzekucji.

ZEBRANIA I  ODCZYTY
—  338 Środa  L ite racka.  W  związku  ze 

zbl żającą  się  p rem ierą  „ O r v s t e “ A jsch j-  
tesa, prof  St. S reb rn y  w dn iu  20 bm. wygło 
si p re lekc ję  i odczyta w łasny  p rzek ład  z 
tej t rag td i i

t. ■ r* 9% * V,

—  23 kwlctanla br. o goaz. 18.30 w pierw­
szym term in ie ,  a z b ra k u  k w o ru m  o godz. 
10 w drugim  term inie  odbędzie się d o rocz­
ne w a lne  zeb ra m e  Kom ite tu  Spot. P o m ccy  
Lziecioni i W alk i  z żeb rac tw em  i włóczęgo­
s twem  w lokalu  W ydz. Opieki Społ. Zarżą  
du Miejskiego (ul. D o m in ik ań sk a  N r  2).

P rezy d iu m  zaprasza  wszystk ich  członków 
kom ite tu .

—  W alne Zebranie O rganizacyjne W i­
leńskiego O ddziału  Związku Lekarzy Pań 
stwa Polskiego odbędzie się w  dniu dzi­
siejszym o godz. 8 wieczorem w lokalu 
W  leńskiego Towarzystwa Lekarskiego 
(ul. Zamkowa 24), na ktere zapiasza 
wszystkich lekarzy Polaków, zamieszka­
łych na terenie Wilna, Komitet Organiza­
cyjny Oddz,a*u.

r E A T R  I M U Z Y K A
TEATR M IE JSK I NA PO H U LA N C E.

— Dziś, w .środę dn. 20 kw ie tn ia  o godz. 
8.15 ukaże  się  na  p rzedstaw ien iu  w ieczoro ­
wym  świetna k om ed ia  współczesna w t rzech 
a k tach  T adeusza  R it tne ra  „W ilki w nocy“ 
w w ykonan iu  p re m iero w ej  obsady  zespołu, 
z wys tępem  C. N iedźwieckiej i St. Daczyń 
ss  ego. Oprawa d e k o rac y jn a  —  K. i J. Go­
lusów.

— Ju tro ,  w c z w a n e k  dn. 21.1 g  o godz. 
0 16 wiecz „O sta tn ia  nowość"* —  po cenach 
propagandow ych .

— W  przj-gotowaniu  —  najw iększe  t r a ­
gedia św ia ta  „ O ry ś tc ja "  —  Ajschyiosa, w 
przek ładz ie  prof. St. S rebrnego. Udział  bie­
rze cały zespół i liczni statyści,  nad  k tó ry m  
p ra cu ją  — prof.  St. Srebrny ,  W an d a  Feyn, 
St Szeligowska i dyr. M Szpakiewicz. W  ro ­
li K l i ta jm estry  wystąpi  p. Z. Z yczkowska— 
a r ty s tk a  tea t ró w  łódzkich .

T EA TR  MUZYCZNY „LU TN IA *
—  Dzisia j  na jw eselszy  wieczór tea tra lny ,  

na  k tó ry  złoży s e p rzezab aw n a  operetka  
b o i lo  „ L ad y  Chic”  z B. H a l in i rską  w roli 
t ” tu łowej i M D ow m untem  w przekoinirz- 
n r j  postaci,  k tó rą  p obudza  do śm iecnu n a j ­
większego pesymistę . Ceny zniżone.

— Król włóczęgów11 Ju t ro  g rane  będzie 
yrysoce a r ty s tyczne  i c iekawe widowisko r o ­
nin n t y z n e  „Król włóczęgów”, Ceny zniżone.

—  T ea tr  d la  dziecf. W  Daśm  E Szelhurg- 
Z i r e m b in y  „Za siedm iom a góram i” T ea tr  
dla dzieci zyskał p rzep iękne  o wzniosłej  ten 
dencji ciekawe w .dowisko, odpowiednie  n a ­
wet dla na jmłodszych dzieci.

UWAGA! W y b rań c am i  losu, k tó rzy  wy 
grali  książeczki P R. O. z w k ładam i są: 
m alutk i  Kołyszko i Stefański,  dalsze  loso­
wanie  książeczek o f ia ro w an y ch  przez PKO 
nastąp i  w niedzielę ja k  również  ro zd aw am e  
słodyczy dos tarczonych  przez f i rm ę  A. Po 
łoński.

TEA TR
/

,QUI PR O  QUO“ .
—  Dziś p rem ie ra  wielkiej  rewii w 2 częś­

c iach  18 obrazacn  pt „Pan  się będzie śm ia ł”. 
Udział b io rą :  W ac ia  M orawska Zofia  Mi- 
•ewska, U. L irska,  rep rezen tacy jn y  ba le t  w a r  
s ła w sk ie j  wielkiej rewii due t  Gronowskich ,  
Mario Matwino, Eugeniusz  Nowowiejski,  
( z ts la w  Procholsk i  oraz  Leon W arsk i .

Początek  o godzi 6.45 i 9.15 Ceny miejsc 
p ropag an d o w e  —  b a lkon  25 gr, p a r te r  od 
5 l gr.

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Plerwszorzęany — Ceny przystępne  
Telefony w p o ko jach .  W in d a  osobow a

H d y io ly  dl? sanitarfub^ćk »p i)a 1 i paryskich

W  Paryżu odbyte się uroczystość y/ręczenia nagród ze specjalnej fundacji szeregu 
sanitar.uszlcom szp tali parysk.ch, wyróżnionym na specjalnym konkursie Na zdjęciu 
moment uroczystego wręczenia nagród i dyptemow pielęgniarkom szpitalnym

Paryża.

D R A C E N A  d u ż a
szerokM istna

sprzedaje się. —  Wilno, Stalowa 3

L soianse k& poczet oszcigd- 
teściowych PKO o& przeasuwieilu 

flla dtieei w wairie „Lutaia"
W  dniu  18  kw ie tn ia  T ea tr  Muzyczny 

„Lutnia." wystawił dla dzieci p ięk n ą  baśń  p. 
t. , Za lasami,  za g ó ram i”.
PKO w p o rozum ien iu  z Dyrekcją  T ea tru  
roz losowała  jw czasie tego p rzedstaw ien ie  
książeczki oszczędnościowe z w kładkam i za 
w iązkowym i, cc dało w szys tk im  dzieciom 
dożą  a t ra k c ję  —  a uszczęśliwiło wybrańców 
tosu

Jak  się d o w iad u jem y  D yrekcja  T ea tru  
L iarąc  pod uwagę ogrom ne pow odzenie  ja- 
a im  cieszyła się p rem ie ra  lej p iękne j  baśni,  
p o w tórzy  ją  a  PKO na k ażdym  z p rz ed s ta ­
wień bedzie losować książeczki oszczędnoś 
ciowe

Losow an ie  książeczek oszczędnościowych 
PKO — tc n iespodzianka ,  j a k ą  zgotowała  
ta na jw iększa  w Polsce  ins ty tuc ja  oszczęd­
nościowa dia swych na jm łodszych  klientów, 
k lć rz y  ją  dobrze  z n a ją  i u k tó ry ch  cieszy się 
ww lkim  powodzeniem.

śpieszmy więc Młodzi przyjacie le  do 
..T u tn i"  a może los do nas się u śm iechn  ę

W łtriolej — nlebPź piecz na broń 
w  rekach powaśnionegn m a łże ń stw a

W czoraj w,eczcrem na ulicy Mosto­
wej 15 miało miejsce dramatyczne zajście.

W  domu tym zamieszkała wraz z zo­
ną Stańistaw Lula. Ostatnio pomiędzy Lu- 
lą a jego żoną laszty nieporozumienia. 
Kłótnie małżeńskie i waśnie byty na p o ­
rządku dziennym. W  rezultacie Lula po­
stanowiła przenieść się do innego mie­
szkania.

W  trakcie przeprowadzki żona jego 
usiłowała oblać g o  wifriolejem, lecz Lula 
wyrwał z jej rąk flaszkę z płynem i oblał 
nim trochę jej twarz, po czym jeszcze 
dolkliwie ją pobił.

Lulowa zacptekowafo się ooaotow ie 
ratunkowe, zaś policja wszczęta w tej 
sprawie dochodzenie- (c)-

R A D I O *
ŚRODA, dn ia  20 kwiem ia  i938 r.

6 15 P ieśń ;  6.20 G im nas tyka;  6.40 Muzy­
ka- 7.00 Dziennik  por.;  7.15 Muzyka; 8.0C Au 
ayc ja  dla szkół;  8.10 P rz e rw a ;  11 15 ńudy- 
cja d la  szkól;  l l .* 0  E a w a rd  Grieg Suita  li­
ryczna;  11.57 Sygnał czasu  i h e jn a ł ;  12.03 
Audycja  po łudn iow a;  13.00 W iadom ości  z 
m ias ta  i p r o w n e j i ;  13.05 Muzyka in s t ru m e n  
to ina ;  14.00 Nowości m uzyki E-kkiej; 14.25 
, MagnacKie sw aty "  —  nowela  P io tra  Choy  
newskiego ;  13.35 Muzyka p o p u la rn a ;  14.45 
P iz e iw a  15.30 W iaoom ośoi gospodarcze;  
15 45 „Chwilka p y ta ń ” — p o g ad an k a  dla 
dzieci; 16.00 „Uczmy się m ówić";  16.15 Lódz 
k a  o rk ies tra  sac ;  16.00 Pogadank., -  17.00 
Służba w o jskow a  jako  zawód; 17 15 Muzyka 
k a m e ra ln a ;  17.50 „P rzygotow anie  młodzie­
ż y  szko lnej  do o b rony  k ra ju  we W łoszech" ;  
1<'.00 W iadom ości  spor .ow p; 18.10 „Augu­
stów —  stolica k r a ju  jez io r"  felieton I. Za- 
gre dzińskiego; 18 20 „W ilno  za la t  s to"  — 
wesoła audyc ja  w opr. Kazim ierza  Leczyc 
kiego; 18.50 P ro g ra m  na czw ar tek ;  18.55 Wi 
U-nskie wiad. sport . ;  19.00 „Grześ" — noweia  
M artena  Ruth  - Buczkowskiego (recyiacja  
p iozy);  19.20 Pieśni  w w y k o n a n iu  Jan in y  
H irpcrtowej;  19.35 O czynach n ierozw aż­
nych 19.50 P o g ad an k a-  20.00 „Co in te resu  
j? s łuchaczy"  —  pog. Adama W yleżyńskie  
go 20.10 K oncert  roz. w wyk. E d w a rd  Ja- 
k u ć  - Ja k u t is  Iśpiew) i t r io  sa lonowe; 20.45 
DPennMc wieczorny; 20.55 P o g ad an k a  a k tu  
alr .a, 21.00 Koncert  Chopinowski  w wyk. A. 
B rachockiego ;  21.45 N iep rzem ija jący  urok' 
poezji — k w a d ran s  poetycki  p. t „Duet na  
K anon i i" ;  22 00 K o n k u rs  Chórów Regional­
nych";  22.35 Zespoły cygańskie;  22.50 Ostał 
n:c wiad. 23.00 Tańeaym y.

W S Z E L K I E  N A S I O N A
warzywne i kwiatowe gwarantowane 

p o i e c a

W .
WILNO: S adow a 8, te! 10-S7 

T< W ilna 18, tu l. 19-51
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Stawki* o życie
—  W asze du k u m en ty ?  —  odezwał się znow uż p o ­

doficer.
Podałem  swe legitymacje —  zw iązkow ą i p a r ty j ­

ną, żona swą związkową i lek to rską  z uniw ersytetu . 
Zaczęło sie spraw dzanie personalij .

—  Zostaniecie  tu l —  rzekł wrreszcie podoficer, 
ukończyw szy  badanie .

Serce mi opadło.

WTtem  z drogi wszedł na  podw órko  oficer.
— P rzyprow adzono  p a rk ę  z lasu. DokumeiUy w 

porządku . Rozkażecie zwolnić, tow arzyszu  k o m e n d a n ­
cie? —  odrap o r to w ał  podoficer, sa lu tu jąc.

Omal, że nie podskoczyłem , usłyszaw szy ten 
wniosek

—  O dprow adzić  do Biełoostrowa! Bądź co bądź 
m uszą  tam  trafić  — o d p a r ł  oficer * rzuciw szy  na  nas 
przelotne spojrzenie, wszedł do w nę trza  strażnicy.

„Grzążniem y, p ogrążam y  się coraz dalej i głębiej. 
Sk ie row ują  nas już do nas tępne j  instancji. Zginiem y" 
—  opadły  mnie znowuż czarne, beznadziejne  myśli.

—  \ .  .ył zw rot I N aprzód  I —  rzucił  po cli wili k o ­
m endę  jak iś  żołnierz, t rzy m a jąc  k a ra b in  w  pozy cji 
bojowej.

Zgnębien' bezwolnie jak  au tom aty , szliśmy w  nie­
znane, ' z b u k u  tern zwiędłych kw ia tów  w ręku. Byli­
śm y  zaaresztowan,. Zesrany członek par t i i  i lek to rka  
A kadem ii Sztabu Generalnego. T rzy  „z ło tn ik i"  *)’ m a ­
jaczyły  przed  nami.

*) Tyle  waży ku la  z n aganu .

Ziobiło się już  całkiem widno. Było pochm urno . 
W ita ł  nas szary, p o n u ry  ranek .

* *.  *
Myśl o na tychm ias tow ej ucieczce spod straży nie 

opuszczała  m nie an i na  chw ilę, gdyśm y szli na  stację. 
Lecz możliw-ości jej uskutecznienia  nie w idziałem ż a d ­
nej N apróżno  łam ałem  głowę i oglądałem  się, szu k a ­
jąc  jak ie jko lw iek  sposobności. Żołnierz szedł o p a rę  
kroków- za nami, t rzy m ając  k a ra b in  w pogotowiu i nie 
spuszczają z nas oczu a z obu stron by ły  wySbtue p ło ­
ty  różnych  składów  kolejowych Biełoostrowa.

—  W  praw o! — k rzy k n ą ł  żo łnierz  i sk ierow ał 
nas  przez to ry  kolejowe ku  jak iem uś w*agonow*i oso­
bow em u.

—  W łazić  1 — p ad ł  znow u rozkaz
W leźliśmy. Idąc  kory ta rzem , traf i l iśm y wprost

do jakiegoś gabinetu z te lefonam i i innym i u rządze­
n iam i b iurow ym i. Za b iu rk iem  siedział m ężczyzna w 
m undurze . ,

N a nasz w idok pow sta ł od stołu.
Był to m łody  szczupły, zgrabny  po ruczn ik  o ja s ­

nych  włosach, bystrych, b łęk itnych  oczach i in teligen­
tnej twarzy.

—  Jukżeście tu tra fil i?  —  od razu  p rzyw ita ł  nas 
pytaniem.

—  A resztow ano nas —  odpowiedziałem  z jeszcze 
większą skarga  i lam en tem  w glosie, niż n a  strażnicy. 
—  Poszliśm y do lasu w  D ibunach  .. Ściemniało... Zbłą­
dziliśmy... T raf i l iśm y  do błota , a gdy wreszcie wyszli­
śmy już  n a  drogę, aresz tow ano nas...

Nim zdążyłem  dokończyć wszedł żołnierz do p rze­
działu, a żona  położyła  przed  sobą n a  stole... bukiet 
k w ia tów  polnych.

—  Czy t a k  by ło?  —  zwrócił się p o ruczn ik  ao  żoł­
nierza.

i— J a  ich  nie aresztowałem , a resz tow ał Pietrow,

n a  czw artym  poste runku . Na s trażn icy  to sam o m ó ­
wili —  dorzucił  żołnierz jak  gdyby pośrednio  po tw ier­
dza jąc  m oje słowa.

—  Czy m acie  „soprow oditie lnu ju  b u m a ż k u " ?  —- 
znów  spy ta ł go oficer.

—  Nie. Nie dano.
P ap ie rk a  do nas  jeszcze m e  doczepiono. Jestesiny 

znow uż jak  gdyby w  pierwszej instancji. Ty lko  od 
tego oficera zależy nasz los —  przeleciało mi b ły sk a ­
wicznie przez głowę i zijów zatliła się nadzieja.

—  Jak  trafiliście do lasu  wr D u b in ach ?  Skąd?! —- 
K im jesteście? —  zwrócił się do mnie

—  Jestem  asp iran tem , żona —  lek to rk ą  języków 
w  K om unis tycznym  Uniwersytecie Zachodu w  Mosk­
wie. Zw iedzam y Leningrad . P o jecha liśm y  dziś do Sie- 
s tro recka  p o k ąp ać  się w  m orzu . Chcieliśmy pospace­
row ać  po  lesie, a le  ta m  zbyt dużo jest b i t k i .  Pojecha­
l iśm y więc do Dibunów.

—  O k tó re j  godzinie wyjechaliście z uzdrow iska?
—  O szóstej —  odparłem , by  nie podsycać  jego 

podejrzliwości późną  p o rą  od jazdu  do Dibunów.
—  Proszę podać  dok ładny  opis d n ia  dzisiejszego.
—  Z ra n a  poszliśmy do L u n a -P a rk u .  Jeździliśm y 

z gór am ery k ań sk ich  n a d  Newą. W  połudn ie  poszliś­
m y  do M uzeum Sztuki S tosowanej. O glądaliśm y m eb­
le i tk a n in y  artys tyczne  w szystk ich  czasów, stylów 
i narodów*. O trzeciej jed liśm y ob, ad. O ( zw arte j  wyje­
chaliśm y n a d  m orze i do lasu  —  odpowiedziałem 
szybko, bez nam ysłu ,  r

-— Całą noc aż do śwdtu błądziliśmy po tym  prze­
k lę tym  lesie —  wdrącila żona. —  Obuwde zniszczy łum. 
Nogi po ran iłam ..  Gdy wyszliśmy* n a  drogę, to aresz­
towali. A te raz  od drugiej już  godziny włóczą nas  i  b a ­
dają . P ią ta  dochodzi teraz. Nóg pod  sobą od zmęczenia 
nie czuję  —  sk a rży ła  się —  k o ń cząc  „ d o k ła d n y "  opii 
d n ia  „dzis ie jszego". (D.,c. n.)
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„Beg Wyzwolenia Wilna11
22 kwietnia mija ostateczny termin 

przyjmowania zgłoszeń do tradycyjnego 
Biegu W yzwolenia Wilna.

Zgłoszenia kierować należy do Zwiąż 
ku SfrzeiecKiego, Wilno, ul. Aoama M ic 
kiewicza 27, tel- 640 —  Jan Paw, Bieg ud 
będzie się w niedzielę 24 kwietnia o g. 
12. Trasa liczyć będzie około 4 kim. —

Start przy ul. Wielkiej 46, a meta przy 
ul. A Ja m a  Mickiewicza 36. Zgłaszać się 
mogą stowarzyszeni i niestowarzyszeni. 
Do ania dzisiejszego nie został jeszcze 
zgłoszony ani jeden lekkoatleta. Wszyscy 
odkładają na ostatni dzień.

Organizatorzy liczą, że na starcie sta 
nie przeszło 100 zawodrrków-

Turniej gier
W  najbliższą niedzie.ę w  parku soor 

towym w Wilnie nastąpi otwarcie sezonu 
gier sportowych na boisku. Wileński Ok.

ręgowy Związek Pitki Ręcznej zamierza 
zorganizować turniej międzyklubuwy.

Przed zebraniem narciarzy
W  pierwszych dniach maja zwc.ane zo 

stania walne zebranie W :leńskiego Okrę 
po w e g o  Związku Narciarsk ego Na zebra 
niu zdane zostaną sp.awozdania ustępują 
cych władz, oraz aokonane wybory nowe 
go zarządu.

O kręg wileński liczy 20 klubów narciar 
skich Są to przeważnie kluby wojskowe z 
prowincji. Zrzeszonych na-ciarzy —  zawo 
dników jest nieproporcjonalnie mato, bo 
tylko. 80 Rekruiują się pizewaznie z A 7 S  
I Ogniska K P W , z tych dwuch klubów, kró 
rzy reprezentują faktycznie całe narciarsf 
wo sportowe Polski Pótnocno W s c h o J-  
nie|

20 klubów i 80 narciarzy. Zestawienie 
lo pudzi szereg najrozmaitszych retlek- 
lyj, Dlaczego tak mało jest zawodników?

Diaczego przy masowym uprawianiu spor 
tu narciarskiego na W :!eńszczyźnie szer­
szy ogół narciarzy nie odczuwa potrzeby 
zrzeszania się? W idocnie Związek Narciar 
ski dla narciarzy tych jest nie potrzebny- 
W  swoim czasie na ten temat toczyła się 
dyskusja w prasie sportowej. Jedni i dru­
dzy  mieli wiele racji. W  każdvm bądź ra 
zie tizeoa przypuszczać, że w następnym 
roku w Związku Narciarskim w Wilnie Dę 
dzie o wiele więcej zgłoszonych zawodni 
ków.

Dotychczas prezesem Wileńskiego O  
kręgowego Związku Narciarskiego był 
płk. Kazimierz Janicki, który niewątpliwie 
zgodzi się nadal prowadzić narciarzy wi 
leńskich i otaczać ich troskliwą opieką 
Walne zebranie nie zapowiada żsdnych 
rewelacyj.

Zł&śłiwaść czy formalność
Polski Związek Hokeja na Loozie za 

wieiił w prawach członkowskich trzy klu 
by okręgu w ileńskiego za n ieopłacan ie 
składek członkowskich. Zaw ieszone zosła 
iy następujące kluoy: M akabi, Za KS ł 
AZS. Pozostał więc tylko jed en  klub —  
Ognisko KPW. Przy takim stanie rzeczy 
nie można zw ołać w alnego zebrania zwła 
szcza, że Polski Związek Hokejowy zast­
rzeg ł w ostatnim  swoim liście, że* jeżeli 
na zebraniu okręgu udział brać b ęd ą  klu 
by zaw ieszone —  to zebranie zostanie 
uniew ażnione, a zapad łe  uchwały nie zo 
staną wzięle pod  uw agę przez w ładze 
centralne Sytuacja jest go'dna poża łow a­
nia.

Przypominamy, że hokeiści wileńscy 
niezadow oleni z szeregu posunięć Zarzą­
du G łów nego  Polskiego Związku Hokej? 
na Lodzie zamierzali na walnym zebraniu 
w W arszawie wystąpić z ostrą krytyką 
działalności I posłaWić wniosek przeniesie 
ma siedziby z Warszawy do Krakowa. —  
Tymczasem nie może być zw ołane zebra 
nie okręgu w ileńskiego I kto wie czy kto 
kolwlek będz ie  m ógł przy takim stanie 
rzeczy pojechać do  Warszawy

W ten sposób Wilno zostaje  jak gdy 
by wyelim inowane z obrad  i z życia ho­
kejow ego. Bardzo możliwe, że zostanie 
zlikwidowany okręg ujileński, a jedyna 
drużyna wileńska KPW Ogniska prryrączo 
na zostanie do okręgu warszawskiego 
Dla Wilna byłoby to fatalnym rozwiąza­
niem sprawy

U niw ersytecka Nr. 2
to nowy adres 

znanego zegarmistrza
M. WySi-OtnlrsklegO

byłego majstra firmy 
A. RYDLEW SKI w Wilnie 

Firma chrześcijańska

Dwa razy daje — 
kto szybko daje 
Złóż dziś ofiarę 

na Pomoc Zimową! 
Konto P. K. O. 70.200 

Pomoc Zimo wa

’wie pierwsze damy Ameryki

fierwsza dama Ameryki p prezydentowa Rooseveltowa w towarzystwie „pierwsze) 
dam y" filmowej Hollywoodu malej Shirley Tempie.

Napad i poranienie szofera
W czoraj wieczorem lekarka rejonow a 

dr W tkiew iciów na wezwana została do 
chorego  na Jerozoilmkę . Lewarka udała 
się taksówką nr 41. Po przybyciu na miej 
sce w ypadku, dr W lklewiczówna pozosta 
wiła szofera na ułicy. W  m iędzyczasie do 
kierowcy zbliżyło się 4 pijanych osobni­
ków, którzy zażądali odw iezienia ich do

Fa łs zo w a n ie  a rty k u łó w  
żyw n o śc io w yc h

Miejska Pracownia Badania Żywności 
zbadała w  ub, miesiącu około 700 prób 
ży w n ośJ, z których zakwestionowano ja­
ko zafałszowane, bądź niezdatne do użyt­
ku około 12 proc.

Największy odsetek zafałszoweń w y ­
kazały produkty nabiałowe oraz mięsne. 
Sporo zakwestionowano prób mąki, pie­
czywa :tp. Jednocześnie kontrola wyka­
zała, że ze zlustrowanych fabryk w o d  so- 
dowycn i obejrzanych balonów do wo dy 
sodowej około 15 proc. balonów nie na­
daje S ię  J o  JŻytku, ga yż  są szKodliwe dia 
organizmu.

miasta, a gdy kierowca odm ów ił, tłuma­
cząc, że oczekuje na lekarza —  jeden  z 
pijaków uderzył go  nożem w pierś. Ran 
ny szofer ostatkami sił dojechał d o  szpi 
fala iw . Jakuba, gdzie mu udzielono pie 
wszej pomocy- Rana jest ciężka. Policja 
3 osobników zatrzymała- (ej

Ogłoszenie
W ięzienie  w Lidzie zakupi  w dniu 25 

kw :e tn ia  1938 r., z p rz e ta rg u  n ieogran iczo ­
nego, w większych ilościach, m a te r ia ły  bu 
dow lane:  cement,  wapno ,  żw ir  drzewo, że­
lazo (belki dw uteow e i żelazo okrąg łe  oraz 
płaskie), kam ień  budow lany ,  Iastrico, cegły 
i różne  inne.

Otwarcie  ofert  w  dniu 25 kw ie tn ia  1938 r, 
o godzinie 12.

Bliższych in fo rm acy j  udzie la  kance la r ia  
więzienia w Lidzie w godzinach u rzędow ych  

Naczelnik W ięz-enia 
(— ) J. Karbctwnik 

P o d k o m isa rz  S. W.

Popierajcie Przemysł krajowy1

f A C I I I A  I  Przepiękny film muzyczno-śpiewny t. „Dzień na wyścigach"
I w roli głównej

A  F . L A - ;  J (  1 5
(Bohater filmu „Motyi Hiszpański"

oraz Mourer. 0 ‘SdlIiwan i wszechświatowe] sławy komicy Bracia M8RX. —  DODflTK

HELIOS |  ( 'g f ę  Wj]no jest zachwycone filmem

) ) W  M  Z  O
wg znakomitej p>«.ieśc' Marii Rodziew iczów ny.

Rewelacyjna obsada. S*. AngeJ-Engelów na, Hanna Brzezińska, J . Janecka, 
Zelwerowicz, Junosza-Stępc wst. Cybulski I inni. Dla mlodz.eży dozwolone 

_________________ Naoprogram: flTRflKCJn  K O L O ROW A i AKTUALNOŚĆ.'

Chrześcijańskie kino Wielki świąteczny program. Wzrusz, dramht najgłębszych uczuć

ŚWIATOWIDf „ S M  /I M A Ł A M * *
w rolach czołowych Jadw iga Sm osarska I Eugeniusz Bodo. „Skłamałam" to drama

kooiety która, ślepe zaufała miłości, to film o zwycięstwie prawdy.
Początki seansów 5, 7 I 9. W niedzielę, i święta od 1

W i B U G f m j r t  Świąteczny proą.am. Kapitalna POLSKA komedia muzyczna

Ogwgggj „ p i ę t r o  W Y Ż E J "
W rolach głównych: Eugeniusz BODO, Helena G rorsów na, Józef Orw id i inni 

—  Humor —  Piosenki —  MiloSć —
Nadprogram: UR O Z M a lC G N E D O D A T K I .  Pucz. seans, o i  -ej, w niedz, I św. o 2-ej.

T e a t r  99t y u S  t * T o  Ludw.sarska 4. Tel. 26-87

bziś premiera wielkiej rewii w 2 częściach 18 obrazach p. t

Pan  A ę c f z i e  śmiał
Udział b io rą :  Wacia MORAWSKA, Zofia Milewska, B. LIRSKA, r e p rezem acy jn y  bale t
W arszaw sk ie j  W ie lk ie j  Rewii,  due t  GRONOWSKICH, Mario MALWANO, Eugeniusz 

NO W O W IE JSK I,  Leon WARS KI oraz  Cczeslaw GROCHOLSKI.
Początek  o godz. 6.45 i 9.15. B alkon  g r  25, p a r te r  od 54 gr.

O s z c z ę d n o ś ć  —  p o d s t a w ą  d o b r o d y t u ! ? !

Jeżeli więc chcesz zapewnić dobrobyt sobie i swoim dzieciom, to oszcz^ 
dzaj, a oszczędności składaj tylko w

# 1 1  •

II
w UDZIE, ul. Pleracklego 1, dom wrasny, tel. 43.

WWadcy nie ponosząc żadnej odpowiedzialności za zobowiązania Banku korzy­
stają z nieograniczónei odpowiedzialności 2056 jeqo członków, wartość majątku 

których wynosi około Io.00o.000 złotych.
Tajemnica wklaaów zastrzeżona art. 52 ustawy o spółdzielniacn.

Na ś w i ę t a
polecamy nasze znane gatunki

piwa ł wód gazowych
Spadkobiercy

1 PAPIRMEJSTRA w Lidzie, tel. 74

P a m i ę t a j .  że grosz zaoszczędzony  w K  K . O. przerab ia  się 
w m iliony, zasila _iycie g o sp o d arcze  m ias ta  i pow iatu

Oszczędzaj zatem tylko w

Kom unalnej Kasie Oszczędn )ści
powiatu lidzkiego

w Lidzie, ul. 3-go Maja 13, tel. 95

G iełda zo o zo w c -to w a ro w a  
i lniarska w W ilnie

z dnia 19 kwietnia 1938 r. « 
Ceny za towar średniej handlowej ja­

kości, za 1 J  kg. paryiel Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowej (len za 1030 kg 
'•co wag. st. zai.l Ziemiopłody —  w ładun­
kach wagonowych, męka I otręDy— w mnie|- 
szych Ilościach. W z!otych ■
Ż y t o  I stand. 696 g/I 18.25 18.75

.  II .  670 .  17.50 18.—
Pszenica I „ 748 „ 26.—  27 —

726 „ % 25—  26.—.  II
Jęczmień I 

.  II
„ 117

Owies 1
II

Gryka

„678/673, (kasz.1 —  —
649 .1Ł.5U 17 —

62U,5. (past; 15 50 16.—  
463 „ 17.75 18,25
445 „ /  16.75 17.25
630 .  16.n0 171—

.  6(0 .  16.—  16.50
Mąka żytnia gat. 1 0— 50% 31.—  32.—

„ I 0— 65% 2 8 . -  29.—
„ II 5 0 -6 5 %  18.50 19.50

„ razowa do 95% 2C 50 21.25 
Mąkę pszi n, gat. I 0— 50% 42.—  43.—

.  .  1-A 0 - 6 5 %  41.—  42.—
.  II 3 0 -6 5 %  32.60 3 T —
„ II -A  5 0 -6 5 %  23.50 24.50
. III 65— 70% 21.—  22.—

» »  pastewna 16.25 17.—
„ ziemniaczana „Superior* 32,—  32.50 

„Pnma" 3 1 —  31 50 
Otięby żytnie przem stand. 12.50 13.—  
Otręb, pszen, śred. przem.stand 13 25 13.75 
Ikyka 19.—  19.50
Lubin niebieski 12.—  12.50
Siemię lniane b. 90% f-co w. s. z. 43.—  44.—  
Len trzepany Wołczyn 1490 —  1530.—

.  Horodzlej 19n0.—  1980.—
Traby 1490.-  1530.—
Mlory 1430.—  1470.—

Ler czesany Horodziej 2i20.—  2160.—
Kądziel iiorodzleiska 1530.—  1570.—
Targaniec moczony 770.—  . 810.—

Woloźyn 94C. — 980.—

ffl& O ttL
P R O S Z Ą

L E I ^ R Z E
DOKTOR MED

J. Piotrowicz-Jurczenkowa
O rdyim or Szpitala Sawicz. ChoroDy skórne, 
W eneryczne i kobiece, uL W ileńska Nr. 34, 
tel. 18-63 Przyjm uje od 5 —7 wiecz.

DOKTÓR MEDYCYNY
C y m b l e r

C horoby weneryczne, syfil s, skórne  j mo- 
czopiciowe ul. M ickiewicza 12 (róg T a t a r ­
skiej,  tel. 15-64. P rz y jm u je  od 8—2 i 5—8.

u u

A K U S Z E R K i ......
A K U S Z E R K A

M a r i a  L a i c n e r o w a
p r z y j m u j e  od godz.  9 r a n i  do  godz.  7 wiecz. 
—  ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul. 

3-go Maja obok Sądu

A K U S Z E R K A
S m i a l o w s k a

orai Gabinet Kosmetyczny, odmładzanie 
cery, usuwanie zmarszczek, wągrów, pie. 
gćw. hroaawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha, kremy odmł dzające, 
wenny elektryczne, elektryzacja Ceny przy­
stępne Porady bezpłatne. 7-aiukjwa Tli 0.

Nauka i Wychowanie
r ł ł W ł ł f m i f ł U ł ł R f l  T T T T T T T T T T T T f TI . » »

Nauczycielka  udzieh lekcyj francuskiego 
i k o n w e rsa cy j  ZA POKÓJ. Oferty  k ierow ać  
ao  A dm inis trac ji  , Kur je ra  W il.“ pod „ Pokó j  
d la  nauczycie lk i1'.

RUTYNOWANY KAPELMISTRZ, orkies try ,  
chóry  wszystkich typów, lea t ry  am a to rsk  e, 
dopisuje  m uzyką, o rk ies try  szkolne, szuka 
odpov iedniej p lacówki.  Szczuczyn Now o­
gródzki,  skr. p. 33.

4AAAAAA1AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA SAAS

iCaapno i s p rze d a ć
TTTTTTT7l»Y * »»T łT ł»T '  »• »» ’»»TTTTTTTTY"T'*

SPRZEDAM lub odstąpię  interes dobrze  
p rospe ru jący ,  z pow odu wyjazdu. Z ap ew ­
n ia ją cy  s ta ły  dochód. Dowiedzieć się ul. 
W i łkom ierska  3 m. 8.

z s o s s :
PRZYJM Ę WSPÓLNIKA do poważnego 

in te resu  z p ow odu  wyjazdu  właściciela. Go­
tówki po trzeb a  3—4 tys. Dowiedzieć się 
w redakc ji  Nr 5670.

R E D A K C JA  I A D M IN IS TR A C JA  

Konto P.K.O. 700.312. Konto roziach. I, W ilno 1 
L e " t 1 » 1 » W ilno, nL Biskupi Bandurskiego 1 
Redakcja teł, 79. G odziny przyjęć I—J po południu  
Administracja: tel 99— czynna oa godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: lei. 3-40. Redakcja rękopisów nic zwraca,

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Bazytłańska 35, teł. 169; 
Lida, ul. Górniańska 8, tel. 166; Baranowicze, 
Ułańska 11;
Pińsk, Dominikańska 40 

Przeoslawlcleistwa: Kłeck, Nieśwież, Słontm, Stołpce, 
Szczuczyn, Woloźyn, Wdeika, Grodnu —  -3 Maja 6, 
S wjrkl —  Etn Plater 44, Równe —  3-go Maja 13. 
Wołkowysk —  Brzeska 9/1.

ma
W yd a w n ic tw o  „Kur je i  Wileński* Sp. z o. o.

C ENY O G Ł O S Z E Ń : 7.a wiersz mllimeti. przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gi. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 6C gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza Się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz* 
ne 50%- Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń I rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie pi awo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmule zastrza- 
źen miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz. 9.30—  16.30 i 17 —  19

Druk. „Znicz*, Wilno, cl. Bisk Bandurskiego 4, tel. 3-40, Redaktor o qd . J o z e f  Onusaitls

C E N A  P R E N U M E R A T Y  miesięcznie: 
z odnoszeniem do domu w kraju —  
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50, na wsi, w tnie), 
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.
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